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W sk u te k  szalejącego huraganu w  M e ks yku

poniosło Śmierć 5900 osób
MEKSYK, (P A T ). W ed łu g  nie m niej Jub w iece] zn iszczone.

» I .  ł _      L  l ! ___1__ k m  n h A M m  n A / i■rządow ych danych, liczba  za 
H tych  w rejonie T arap ico  w sku  
teu sza le ją ceg o  tam huraganu  
■wynosi 5000 osób. W obec przer 
w a r .. kom unikacji z  Tam pico, 
brak jakichkolw iek cy fr  oficjał 
z y c n  Jedynym  środkiem  komu 
■ikocji jest rad Jo.

W ed łu g  spraw ozdania ko* 
n en d a n ta  w ojsk ow ego  w  Tam* 
pica, trzy czw arte tego m iasta  
biegło  całkow item u zn iszczeniu . 
U c g b a  zabitych  i rannych jest  
znaczna.

M inister spraw  w ew nętrz­
nych  V asconceiio s. który udał 
się  na m iejsce katastrofy , o- 
gw ikdczył. że  stra ty  m aterialne  
są  nieobliczalne.

W edług radjodepeszy. o trzy  
manój w  M eksyku .rzeka Panu- 
c o  w ystąp iła  z  brzegów , zalew a  
tgc ok o liczn e m iejscow ości. Kii 
| »  ty s ię c y  osób  pozosta ło  bez 
dachu nad g łow ą. M iasto Ciu- 
4 a d  V ictoria rów nież m iało u* 
d ń rb ieć w skutek pow odzi, któ­
rą zagraża  środkow ej 1 północ­
nej cześb i kraju, przyczem  nie* 
b ezp ieczeń stw o  pow iększają u* 
Jewne d eszcze.
' Huragan zn iszczy ł zbiory na 

w ielkiej przestrzeni, aż do T ux 
pan na południu. W  T am p ico  
orkan zn ió sł z pow ierzchni szpi 
tai cy w iln y , dw orzec k o le jow y  
i kom orę cejną. W szy stk ie  pozo  
sta łe  budynki w  m ieście są

T  H a lo n ó w  w y l ą d o w a ł a  
p r z y  g ra n ic y  p ru s K le j

W szy stk ie  siedem  balonów , 
które onegdaj w y lec ia ły  z Ja­
błonny de zaw odów  o  puliar 
płk. W ańkow icza, o p ad ły  w po- 
błiżu gran icy  pruskiej. Balony  
przelecia ły  100 do 125 kilom e­
trów . W c z o ra j o b liczan o  dokiad  
nie od leg łośc i. W ręczen ie na­
gród nastąpi jutro.

Patrole na szosach
W  dążeniu do zapew nienia  

norm alnego dow ozu żyw n ośc i 
do sto licy  i uniem ożliw ienia na 

, padów  terorystyezn ych  z  pow o 
du proklam ow anego przez Zwia 
zek  Rolników strajku d em on ­
stracyjn ego . w  dniu w czoraj­
sz y m  na szosach  prow adzących  
4 o  W arszaw y czu w ały  patrole 
policyjne. W  przypadającym  
w czoraj dniu targow ym  do­
w ó z  żyw n ośc i odbyw ał się nor 
m alnie.

Odznaki
d li subskrybentów

„Pożyczki Minutowej"
Mennica Państwowa przekazała w  

dniu wczorajszym pierw szy transport 
OdZMk, t  ortem Styttzowmym. wybi 
tych dla osób subskrybujących Poży  
ask« Narodowa, form at odznaki przy 
stoM wany został do •oszea la  co  w  
tlaplo I Ja* wczoraj «zęś* sabokPyben 
H w  potyczki a pośród orzednlków  
H u n ów  n a  I włoksaych lustytueyj 
r a m u n  paadadmwa n s c z U ,

P a n u je  ob aw a, że pod g ru z a ­
mi zn a laz ło  śm ie rć  k ilk ase t o- 
sób . W  C a rd e n a s  zn iszczen iu  
uległ n a sy p  k o le jo w y , w sku-

Itek  czeg o  zab ity ch  z o s ta ło  20
osób. P o w ó d ź  z a la ła  ta m  niżej 
po łożone częśc i m ias ta . Koleje 
o b licza ją  sw e s t r a ty  

I do larów .

Pożyczka Narodowa
bądile pokryta z nadwyżką

Wczoraj I dziś —  to d w a  pier­
w sze dni su b sk ry p cji Poż. Naro 
d o w e j. W  tej c h w ili n ie  je s te ś ­
m y w  a te illc  ok tftślić  cyfrowo, jak

I w ie lk im  p o w o d z e n ie m  cieszy się 
P o ż y c z k a . J e ste śm y  jed n ak  prze 
konanJ, t e  p ok ry ta  b ęd z ie  z  w ie l-

Straszne trzęsienie ziemi we Włoszech
12 osób zabitych, 150 rannych

LONDYN. (P .A .T .). K cres- j si, że W iochy nawiedziło silne sienią padło 12 zabitych i zgórą 
pondent Reutera w  Rzymie dono I trzęsienie ziemi. W edług dotych 1150 rannych.

1 czasow ych danych ofiarami trzę |

Komuniści nie podpalili Reichstagu
K a te g o ryc zn e  ze zn a n ia  koro u n isty Torgle ra

N a w stę p ie  ostro  p ro testu je  W obec kategorycznej iormy puento zarówno przyjaciele, jak I sai., v u i dar 
przeciw  oskarżeniu, zaznaczając, w ien .a lorg icra  sąadw uK rotnieprze. U b b e  stąli zdała od organizacji komu
że ze zbrodnią podpalenia Reichs 
tagu niem a nic w spólnego, ani po 
średnio, ani bezpośrednio, W  dru 
gim dniu po pożarze sani zgłosił 
się do prezydjum  policji berliń­
skiej w tow arzystw ie adw . Ro- 
senbergaj by sprostow ać kursują 
ce po  m ieście pogłoski.

W obec kategorycznej iormy prztntó 
wien.a lorg ie .a  sąa dwukrotnie prze- 
rywa mu. N.a to Torgler uniesiony od­
piera: „7 miesięcy trzymany jestem w  
więzieniu, a 5 miesięcy okuty byłem 
w  kajdany, jak najcięższy zbrodniarz. 
Dziś muszę publicznie stwierdzić, że 
cierpię jedy nie za to, że bropiłem inte­
resów warstw pracujących w  Niem­
czech.'*

W dalszym ciągu swych wywodów
torgia.-, obierając się na iisiach przy­
jaciół van der Lubbego, stwierdza, że

zarówno przyj 
Lubbe stali zc 
nistycznej i tworowi ninLzną ty.ko gru 
pę fanatyków bezwzględnego teruru.

P« dodatkowych badaniach van der 
Lubbego sąd rosptawy odroczył

Na popołudniowej onegdaj- 
szej rozpraw ie w Lipsku o pod 
palenie R eichstagu sk ładał z e z ­
nania kom unista T orglęr. Z ez­
nań Torglera oczekiw ano z wici 
kiem  napięciem .

składnio
S ą d  p rz y s ię g ły c h  w  S am b o ­

rze  w d a lszy m  c iągu  p rze s łu ­
chu je  św iadków .

Zkolei zeznaw ał st. przodow ­
nik policji Jan Mydeł z posterun­
ku P. P- w T ruskaw cu, nie wno­
sząc nic specjalnie now ego do 
spraw y, poczem po zeznaniach 
2-ch biegłych, znawców broni z 
W arszaw y, zeznaw ał św . Stefani 
szyn, który B aranow skiego zna 
od r. 1925. Żyt z nim w przyjaź­
ni, jednak zaszły m iędzy nimi nie 
porozum ienia co do poglądów  po 
litycznych.

Świadek odmawia odpowiedzi na py 
tania, dotyczące bliższego sprecyzowa 
d a  tych różnic, ł zeznaje dalej, że po ­
dejrzewano go, że jest koniideiilem po 
liCjt. Przez dłuższy czas nie wiedział, 
kto takie podejrzenia rzucił, i przeko- 
nauy jest, że nie kto inny, jak B ara­
nowski. Świadek i Baranowski byli są 
dzeni w  Pradze przez sąd UUN. Szcze

W  S a m b o r z e  p r ze d  są d sn l

zeznania posłnwie ukraińscy
gółów nie podaje, świadek otrzymał 
wówczas napomnlen.e, jaki wyrok za­
pad] na Barauowskiego nie wie. W 
lipcu 1929 r. wyjechał na Ukra.nę w  
wiedzą i radą Baranowskiego. O celu 
tego wyjazdu nie chce mówić.

W c z o ra j sk ład a li zezn an ia  po 
słow ie u k ra iń scy .

M ichał M arczak, socjalny radykał 
ukraiński, zaprzeczył, jakoby zabój­
stw a ś. p. Ilołów ki dokonać miano na 
rozkaz UON. W tyra czasie głów ny 
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kommdaat UON- Konowaleo z Ber 
lina, nakazał wstrzymanie wszelkiej 
akcji terorystycznej.

Poseł n u r e m  mówi następnie o 
Baranowskim, którym się interesował, 
gdy* posiadał on zaufanie władz U. 
O. N. a posła doszła wiadomość, że  
Jest on konfidentem policji.

P oseł Łucki zeznawał o  porozumie 
nln klubo ukraińskiego z klubem BB 
w sprawie t. zw . ngody.

ką nadw yżką, p rzekraczającą 
w szelkie najśm ielsze oczekiw a­
nia.

Z całej Polski płynie n ieustan­
na, w zm agająca się fala zgłoszeń 
Jest rzeczą niem ożliw ą re jestro ­
w anie w szystk ich  zgłoszeń. Poni 
żcj podajem y tylko część zgło­
szeń, które napłynęły w czoraj.

Ziemianie pow iatu brzeskiego «nb- 
sk ry powali dotychczas 125.000 zł.

Rolnictw o, przem ysł I handel i wol 
ne zaw ody w  pow iecie drobiczyń- 
sklm podpisały dotychczas dek lara­
cję na sum ę 115.000 zł. to Jest po­
nad 20 proc. pow yżej średnich norm.

W szyscy  pracow nicy Poleskiej Izby 
Rolniczej postanowili subskrybow ać 
Pożyczkę N arodow ą w w ysokości 
100 proc. m iesięcznych uposażeń.

P racow nicy m agistratu  Będzina n- 
chwaliii subskrybow ać Pożyczkę Na 
rodow ą w  sum ie 20.000 zł. Pierw sza  
ra ta  Pożyczki zosta ła  Już w płacona 
w w ysokości 3.400 zł.

W  Lunlricu w urzędzie skarbowym  
dotychczas zakupiono Pożyczką  
rodow a na sumę 50.000 zł.

Komitet Lokalny w Kamieńca Li­
tew skim  pow. brzeskiego p rzy ją ł de­
klarację  Pożyczki N arodowej na a /  
tnę ponad 20.000 zł.

W  w arsz ta tach  i parow ozow niach 
około 70 proc. pracow ników  zw iększy 
to w ysokość subskrybcjl z 50 1 75 
proc. do 100 proc. zarobku miesięcz­
nego.

W pow iecie cieszyńskim  subskry­
bowano przedterm inow o P ożyczkę 
Narodową w łączne] kw ocie zł. 
56.100.

W  Sosnow cu w czoraj na Pożyczkę  
Nmrwhm a  npłan 50.000 zł. 

Z arząd, dy rekcja  1 pracow nicy  za­
kładów  w łókienniczych I. K. Poznań 
ski subskrybow ali Pożyczkę N arodo­
wą w  w ysokości ponad 430 tys. zł.

P racow nicy  um ysłow i i niżsi fun­
kcjonariusze K asy C horych w  P io tr 
kowle subskrybow ali P ożyczkę Nar® 
dow ą w  sumie przeszło  19.000 zł.

W szyscy  urzędnicy m agistratu  > 
burm istrzem  posłem Prom isem  na cze  
!e jednogłośnie subskrybow ali P o ty ­
czkę N arodow ą w łączne! w ysokości 
p rzeszło  5.000 złotych. 
m r j a n niw.MŁitHBmg ip  —

W Sanoka maja glos ohrafery
P rz e d  sąd em  p rz y s ię g ły c h  w 

S an o k u  na popołudniow ej oneg 
u a jsze j ro zp raw ie  w y g ło sił ob ­
sz e rn e  p rzem ów ien ie  p ro k u ra ­
to r A uśion.

W  zakończeniu przem ów ienia 
prokurator, zw racając się do ła-
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wy przysięgłych, rzeki: „Broszę 
o wfcidykt zasądzający. P rzed­
tem społeczeństw o żądało  ode 
mmc ujaw nienia spraw ców  i po­
ciągnięcia ich do odpow iedzialno 
ści, dziś ja , jak o  przedstaw iciel 
w ładzy p a ń stw o w e j, o d d a ję  pa-

Europa w kolorowych koszulach
a m y?...

C z y  znacie  b a jk ?  A n d ersen a  i tro sk . Chwalił życie  i ś w i a t  
o człow ieku  szczęś liw y m ?  ; — Jes tem  szczęśliw y  —  m ó-

P ew ien  k ró l z ach o ro w a ł cięż wif. 
ko. L ek arze  orzek li, że  jedno  go j Z trium fem  zap ro w ad zo n o  go
ty lk o  m oże u leczyć . Król musi j na d w ór  k ró lew sk i. I cóż sie o-
w ło ży ć  na siebie koszu le , zd ję tą  k a z a ło ?  
z cz łow ieka  szczęśliw eg o . | C złow iek  szczęśliw y  nie mia}

T y s ią c e  gońców  ro zes łan o  po  koszuli.
sw tecie w  p o szuk iw an iu  szezęś  
liw cgo cz ło w iek a . P y ta n o  ludzi 
n a jb o g a tsz y c h  i n a js ła w n ie j­
szy ch . Ale żaden  z  nich nic byt 
szczęśliw y . K ażdego  z  nich  g n ;  
b iły  troski.

A ż pew nego razu znaleziono  
w  lesie człow ieka, który śp ie­
w ał rad o śn ie . N ic m iat ż a d n y d j

Irlandia —  niebieskie.
M y nie m am y ż ad n y ch  ko ­

szul.
Jesteśm y narodem  n a jsz c z ę ś­

liw szym .

tylNie koszu la  zdobi naród , 
ko piękne c z y n y .

P o k a ż e m y  św ia tu , że bez ko 
S p y ta c ie , poco p rzypom nie liś  io ro w y eh  koszu l je s te śm y  zdol

m y W am  tą b a jk ę? ! 
R o z e jrz y jm y  się po E uropie. 
N iem cy m a ją  k oszu le  brunat 

ne.
B o lszew icy  —  czerw one.
F a sz y śc i w foscy  —  czarne. 
Bułgarzy. — zielone.

ni do czy n ó w  w sp an ia ły ch  
P o ż y c z k a  N aro d o w a musi 

być  pokryta w  ciągu jednego  
d n ia .

W sz y sc y  do okienek k aso­
w ych. P ok ryjm y  p ożyczk ę z 
nadw yżką,

nom, jako przedstawicielom tego 
sam ego społeczeństwa, sp raw ców  
i proszę o potępienie zbrodni, p o  
pełnionej przez nich, przez w er­
dykt, skazujący zgodnie z aktem  
oskarżenia,"

Następnie przemawiali przedstawi, 
ciele pow ództw a cywl.riego, adwokaci 
dr. Pieracki ł Zieliński.

Proces ten — zdaniem dr. Pierac* 
kiego, stanowi lenomen. W ojna, przy­
niosła ze sobą szalone zniszczenie pod 
względem etycznym. Korpus g ranato­
wych żołnierzy stw orzony został po 
to, aby bronić nas przed tymi, co chcą 
się targnąć na bezpieczeństwo i lad. 
W erdykt, jaki m ają wydać Sędziowie 
przysięgli — zdaniem mówcy — przy 
czyni się do wycięcia wrzodu.

Adw. pos. dr. Zieliński zajął się udo 
wocinieniem winy Drewińskiego.

Na w czo ra jsze j  ro zp raw ie  
p rzem aw ia li  ob rońcy  o sk a rż o ­
nych .

Pierwszy, zabra ł głos obrońca JaJ- 
ki, dr. Spiesel. O brońca obalił tezę o 
zem ście osobiste] jako o pobndcc 
zbrodni, k tórej dokonał Jajko. Tłem 
zbrodni — w yw odził obrońca. Tłem 
uw ikłanie Jajlil przez w yw iadow cę 
S tankiew icza z rozkazu kom. Drewlń 
sklego. ja jk o  więc działał pod przymn 
*cm.

Zknlcl zabrał głos dr. Fel, obrttłcs 
Stankiew icza.
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Mord na
przed s^dem apelacyjnym
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|  Wesoty K ącik .
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Przed sądem  apelacyjnym  w  
W arszaw ie  toczyła się w czoraj 
znów  sp raw a  E leonory Zajączko 
w skiej i S tan isław a Szybińskie­
go , oskarżonych o w spólne za­
m ordow anie m ęża Zajączkow ­
skiej, w łaściciela sklepu na M ary 
m oncie.

S p raw a ta  stanow i w ieczny te 
m a t rozm ów  i dociekań d la  miesz 
kańców  M arym ontu, żywo zw ią ­
zanych z tajem niczą śm iercią Z a­
jączkow skiego , a i w  kronice kry 
m inalnej zajm uje duzo m iejsca, ze 
w zględu na  sw ą  zagadkow ość.

Z ajączkow skiego  znaleziono 
w ieczorem  w  sklepie zabitego u- 
derzeniem  odw ażnika, a żona je­
go  znajdow ała się w  przy legają­
cym  pokoiku sk rępow ana sznura 
mi. W ed ług  jej słów , już po zam 
knięciu sklepu w eszli dw aj bandy 
ci, unieszkodliw ili Zajączkow ską, 
a m ęża zabili, nic jednak  zrabo­
w ać nie zdążyli.

P oniew aż ostatn io  pożycie Z a­
jączkow skich  było nieszczególne 
i Zajączkow ski w ręcz oskarżał 
m ałżonkę o w iarołom stw o i posia 
danie kochanka w  osobie szofera 
Szybińskiego, p ize to  dochodze­
n ia  policji poszły w  tym  kierun­
ku. Z ebrano  m aterja ł o b ciążają­
cy oboje, a dostarczony przez żo 
nę Szybińskiego, k tó ra  żaląc się 
n a  sw ego m ęża, z gniew em  w y­
stępow ała  w roli bardzo  niemiłej, 
tw ierdząc, że m orderstw o Zającz 
kow skiego było w yraźnie uplano 
w ane i stanow i po tw orną  zbrod­
nię, zam askow aną jako  napad  ra 
bunkow y.

W edług aktu  oskarżenia, zabój 
cą  m iał być Szybiński, k tóry  na­
w e t w edług  m aterja łów  policyj­
nych , był w chwili zbrodni w pob 
Hżu, a podżegaczką —  Zaiaczko 
w ka, m ająca  zam iar poślubienia 
Szybińskiego.

Sąd okręgow y w szakże unie­
w innił oboje oskarżonych, bedać

385 niestem plow anych 
za p a ln icze k

Sąd karno -skarbow y  ogłosił 
w czoraj w yrok w  procesie prze­
m ytników  zapalniczek niem iec­
kich, kolejarzy Edm. K isiela ze 
L w ow a i Józefa Sikory z W arsza  
w y, a także ich znajom ego, Ar­
nolda K annera. W  m ieszkaniu Si 
kory  rew izja  u jaw niła  385 nie- 
s te inp low anych  zapalniczek. Si­
kora  i Kisiel tw ierdzili, że o trzy­
m ali od K annera paczkę tow aru, 
w  zastaw  za  pożyczenie 700 zło­
tych , zaś K anner obciążał obu o 
przem yt, dow odząc, że sam  poś­
redniczył tylko w  handlu.

Sąd skazał w szystk ich  na grzy 
w ny pieniężne: K isiela na 6.000 
zł., K annera na 3.000 zł., S 'korę 
n a  1.000 zł.

zdania, że b rak  je s t dow odów , bo 
obciążające zeznania Szybińskiej, 
podyktow ane s ą  chęcią zem sty na 
mężu, a nadto  zaw iera ją  one ta ­
kie szczegóły potw ornego  planu 
zgładzenia przez otrucie i sam e­
go Szybińskiego, że tylko w zdryg  
nąć się m ożna nad  szatariskiem  u- 
sposobieniem  n śd w e j kobiety.

ProK urator odw ołał się z a p tla  
cją i sp raw a  przeszła do sądu  a- 
pelacyjnego, gdzie z różnych po­
w odów  kilka razy była  odracza­
na.

N a w czoraj w yznaczono p rze­

słuchanie Szybińskiej, k tórej poja 
w ienie się na sali sądow ej w  roli 
oskarżycielrd męża, w yw ołało ol 
brzym ie zaciekaw ienie.

S z y b iń sk a  w  m om encie  g d y  
m ia ła  z ło ż y ć  z e z n a n ia  u lo tn iła  
się  z są d u  i pow róciła  dop iero  
na og ło szen ie  w y ro k u . N a  w nio  
sek  p ro k u ra to ra  s a d  z rz e k ł się 
jej zezn ań , je d n a k ż e  u k a ra ł ją  
g rz y w n ą .

P o  p rzem ó w ien iach  o b ro n y  
w y ro k  u n iew in n ia jący  zo s ta ł za  
tw ie rd zo n y .

LIST M ttO SN Y

Postrach konduktorów tramwajowych
w obliczu sprawiedliwości

Do pustego wozu t .a m w a jo - . 
w ego, zdążającego  w ieczorem , 

do rem izy na P radze  w pad ł ja ­
kiś zam askow any m ężczyzna i 
pod groźbą rew olw eru z rabo­
w ał z to rby  pieniądze Kondukto­
row i K lem ensow i M ijasow i. Po­
szkodow any nie m ógł dokładm e 
określić rysopisu  napastn ika , 

gdyż Dył on zam askow any. Po­
da! jedynie, iż był to  m ężczy­
zna barczysty , średniego  w zro­
stu  z szalikiem  niebiesko -  b ia­
łym  n tt szyi i szarym  kapeluszu 
nasuniętym  na czoło. T e  dane 
nie były w ystarczające  do odszu 
kania napastn ika.
W  kilka tygodni później w tych 

sam ych w arunkach  do przyczep 
nego wozu w siad ł jakiś m ężczy­
zna. G dy konduktor Jan  W alew -

cin zbliżył się, by  otrzym ać na 
leżnosć za bilet —  ów m ężczy­
zna dobył rew olw eru. K ondukior 
nie s trac ił przytom ności i 
w szczął alarm . N apastn ik , któ­
rym okazał się 21 -letni 'A rtur 
Sirlę (K aw ęczyńska 2 3 ) , z zaw o 
du ślusarz  został zaaresz to w a­
ny. Nie przyznaje się do winy i 
aow odzi, że rew olw er przek ła­
da! z kieszeni do kieszeni. P od­
czas rew izji w  m ieszkaniu Sirle- 
go znaleziono szal w  fioletowo- 
oiałe pask i, oraz szary  kapelusz 

W w yniku p rzeprow adzonego 
dochodzenia —  Sirle zosta ł po­
staw iony w stan  oskarżenia. 
S praw a jego  w krótce już będzie 
przedm iotem  rozpraw y, k tóra  
w śród braci konduktorskiej bu­
dzi zrozum iałe zain teresow anie.

Wyruk n  jaczejkę redaktorów
S ąd  o k rę g o w y  w y d a ł  su ro w y  

w y ro k  w proces ie  k o m u n is ty c z ­
nej jaczęjk i re d a k to ró w , k tó rzy  
w y d a w a l i  o d ezw y  do robotn i­
ków  i do w o jsk a

S k a z a n o  F ljow icza  na 5 lat, 
O k rę ta  na 6 lat, L a k só w n e  na 
4 la ta . D w aj o skarżen i ,  w y b i t ­
ny  kom unis ta  z Lodzi S p itzbc rg  
i d ru k a rz  O łom ucki zbiegli do 
Sow ietów .

Dezerier w i.egji Cudzoziemskie!
P o  d w u n as tu  la tach  w łóczę­

gi za g ra n ic ą ,  S y m c h a  Kolzlec, 
sy n  o b y w a te la  w a rszaw sk ieg o ,  
pow róc ił  na  o jc z y z n y  łono, któ 
ra  bezlitośnie  porzucił.

W  1919 r. o d b y w a ł  on s łu ż ­
bę w baonie s a n i ta rn y m  w .T ió  
rze  Kalwarji- gdzie  rezy d u je  ca 
d y k -c u d o tw ó rc a .

P e w n e g o  w ieczo ra  Kobylec 
nie s taw ił sic na tłpel w ieczor­
n y  i od tej po ry  wszelki ś lad  po 
n im  zag iną ł .

W ła d z e  p o szu k iw a ły  dezerte  
ra, ro zes łan o  za nim listy  g o ń ­
cze na  c z te ry ^ s t ro n y  św ia ta ,  ale 
bezsku teczn ie .

W obec  zaginięcia. Koln lec 
zo s ta ł  pozb aw io n y  o b y w a te l ­
s tw a  polskiego.

A ż pew nego  razu. gdv  właś-

Zrzekn ijm y sią procentów
Szanow ny Panie  R edaktorze!
Jako  sta ły  czytelnik Pańskiego 

p ism a uprzejm ie proszę o zam iesz 
czenie m ojego listu.

D użo dow iedziałem  się o spra 
w ie  pożyczki N arodow ej. Jako 
m łode P aństw o , w alczące z ciężą 
rem  kryzysu i bezrobocia, p o sta ­
now iło zw rócić się do sw ych oby 
w ateli o pom oc w potrzebie. Nale 
ży  pokazać naszym  w rogom , że 
N aród Polski go tów  jest iść z d o  

m ocą na  każde w ezw anie P ań ­
s tw a . Idźmy jak  jeden m ąż z po 
m ocą na każde w ezw anie w tak 
w ażnej chwili, abyśm y później nie 
żałow ali, s traconego  czasu w na 
szei wolnej ukochanej Ojczyźnie, 
k tóra  w zyw a sw ych synów  i cćr-

Proponuję, aby każdy obyw a­
tel. który zrozumiał ideę pożycz­
ki Narodowej zrzekł się procen­
tów  od tej pożyczki, którą udzie­
la Państwu. Procenty (6 od stu) 
od 120 miljonów złotych wynio­
są  przez 10 lat 72 mil jony F&ip- 
tych, za k ió re  nasze Państw o  .no 
że powiększyć flotę morską i Hor 
tę powietrzną dla obrony granic 
A my wszyscy obywatele w przy 
szłości, z zadowoleniem patrzeć 
będziemy na nasz potężny aparat 
obrony. W ięc niech zabrzmi li-^-j 
ło w całej Rzeczypospolitej Pol­
skiej: „ Zrzekamy się dobrowolnie 
procentów  od Pożyczki N aro d o ­
w ej d la  dobra Państw a!

F . Gram acki 
z Kutna

nie mijało lat d w an aśc ie  u d  chwi 
li ucieczki, do jednego  z konsu 
lów polskich we F ra n c j i  zgłosił 
się S z y m c h a  K obylec, p ro sz ą c  o 
o des łan ie  go  do W a rs z a w y .

Z na laz łszy  się w s to l ic r .  Ko 
nvlec poc iągn ię ty  zos ta ł  do od 
powiedziaIności k a rn e i .

P rzed  w o jsk o w y m  sadem  
p rz y z n a ł  się on ze sk ru ch ą  do 
winy. o p o w iad a jąc  szczegó łow o 
dzieje sw ej ucieczki i pobytu  
zag ran icą .

Nie m oże sobie dzisiaj zdać  
sp raw y , co skłoniło  go do ucie- | 
czki. ale przC zuaje . że zrobi) j 
źle. Błąd sw ój z re sz tą  oJj>:$u ’> 
towaf należycie.

Na zapy tan ie ,  czem  się t r u d ­
nił podczas  tu łaczki, o sk a rż o n y  
w y re c y to w a ł :

—  Uciekłem p rzez  Niemcy 
do F ran c j i ,  gdzie  p rzez  jakiś  
czas  p racow ałem . S t ra c iw sz y  
później zajęcie, w stąp iłem  do 
'.cg ii  C n - '?oziemskie.i. w której 
sze reg ach  od b y w a łem  ciężka i 
n iebezpieczną służbę przez  pięć 
'łat.

Na potw ierdzen ie  słów  sw o ­
ich. o sk a rż o n y  p rzeds taw ił  do- 

i m t e n t y .

Sad. m a iac  na uw adze  szcze 
rc p rzy zn an ie  się o sk a rżo n eg o  
K. do n o ! r '0>mi)j» , 0 przestęp- 

twa. jako  okoliczność  łakn^z:* 
cą. skaza ł  Kobylca na pół roku 
.wiewania.

W y ro k  ten s ta ł  się p raw om ne  
ny, g d y ż  ani p ro k u ra to r  ani o- 
b rona  nie w nosiła  sk a rg i  do w y  z 
szej Instancji.

P a n  S am u el w sz e d ł do poko 
ju  i z a u w a ż y ł, że  jeg o  có rka , 
R ózia, ch o w a  coś z a  Siebie.

—  C o tam  chow asz? . —  s p y ­
ta ł su row o.

—  Fe... to  nic...
—  G ad a j, co  ta m  m asz?
—  L is t.
—  L is t? .. T y  już  lis ty  też  do 

s ta je sz ?  P o k a ż !
R ózia p o d a ła  o jcu  list, p an  S a  

m uel o b szu k a ł w sz y s tk ie  k iesze  
nie, a le  nie m ógł zn a lezć  oku ła  
rów .

—  P rz e c z y ta j  m i g o  g łośnu  
—  o św iad czy ł w reszc ie . —  O j­
ciec m usi w iedzieć w szy stk o .

„M ój słodk i śn ie !"  —  z a czę ła  
R ozia .

P a n  S am ue l z m a r s z c z y ł  brwi,
—  Ś n ie?  M ój śn ie ? ! .. C o za  

cham  to p isa ł?  O d  k iedy  ty  je ­
s te ś  „ jego  snem '*?.. C zy  ja  ci 
poto  p rzy ję łem  trz y  n auczyc ie l 
ki, żeb y ś  się śn iła  p ie rw szem u  
lepszem u szm o n d ak o w i?

T y  w iesz , co to  z a  o b ra z a ?  
S en  się gd z ie  m a ?  W  łóżku ! Io  
z n aczy , że on cie m a w  łó żk u ? !.

„K iedy s ły sz ę  tw ój słow iczy  
g łos, — c z y ta ła  da le j R ózia  — 
w idzę tw ój go łęb i w z ro k  tw o  
ją  łab ęd z ią  sz y jk ę .

—  C zy  ten  id jo ta  h an d lu je  z 
d ro b iem ?  —  p rz e rw a ł znów  
p an  S am uel. —  C o  on cię robi 
z a  k u rc z a k a ?

 tw o je  jed w ab is te  w ło sy ,
a k sa m itn ą  skó rę , a tła so w e  rę ­
ce"...

— T e ra z  z ciebie robi sk lep  
h faw atn y ! P ó łg łó w ek !

  K iedy na to w szy stk o  p a ­
trzę , z d a je  m i się, że um ie ram  
z m iłości."

—  Ju ż  daw no  czas! Z g ro za , 
że tak i becw ał je szcze  ży je !

„ ...S pać  nie rnoge, jeść  nie 
m ogę ''...

— Kogo to  obchodzi, co on 
m oże, a czego  nie m oże?  — o- 
buirzvł się pan  S am uel. — M o­
że o b s tru k c je  m a też?

 1 wój o b raz  noszę zaw sze
w sercu " ...

KOLCE

—  Sł /sza łem , pan ie  doktorze, 
że ry b y  przyczyniają  się bardzo 
do w zm ocnienia m ózgu człow ie­
ka. Czy pan doktór radzi mi jeść 
ryby?

1— O w szem . Na początek w y­
starczy  dla pana jeden w ieloryb 
dziennie.

—  Dlaczego właściwie m urzy­
ni są  czarni ?

—  G łupie pytanie! Fbzecież 
gdyby nie byli czarni, topy nie by 
li m urzyni.

—  Niecn mi pan powie, z czc 
go żyje opozycjon ista?

— Z nierządu ..
—  Rzeczywiście, możliwe, bo 

z rząau , to mu żyć nie dadzą.

—  Pani! Konam z miłości.,
—  To mech się pan zwiodi do 

m ego m ęża, on panu chętnie w y­
praw i pogrzeb.

—  Andziu, zobacz czy b a ro ­
m etr spad ł?

—  W łaśnie  patrzałam. jeszcze- 
w isi.

— O j! Nie w y trz y m a m ! — 
s tra c ił c ie rp liw ość  pan  S am uel. 
—  O n w  se rcu  nosi o b ra z y ! Mo
że fortep ian  ma tam  też?... Jak  
ty z takim  id.jotą m ożesz  się za 
d a w a ć ?  Kto pisał ten list, k to 
test ten k r e ty n ?

Rózia uśm iechnęła  się ironicz 
nie.

—  Ten idiota, to iest tatunio.
—  C o o o ? !
— Tak. To jest  list ta tun ia  

do mamutii z przed  20 laty . Zna 
' , - z h m  go nrzed chwila w biur 
ku.

P a n  Sam uel ne rw ow o  zaczał  
szukać  oku larów . Z nalaz ł w resz  
cie. W zią ł  list, p rz e c z y ta ł  je s z ­
cze raz  i uśm iechną ł się w zru szo  
nv .

—  S w oją  d ro g ą  ładn ie  bv ło  
napisane. T e „ jed w ah n iste  w ło­
s y , a tłasow e rece ‘%

f-=.zy m ajtek, w skazując tonąceso : 
- Ty, co on chce?

ll-g i m ajtek : — Nie rozumiem, bo 
on tak n iew yraźnie mówi.

(Ric et Rac)

Czyftafcfe

, .W e s o łe  W iadom ości"
C ena 10  g ro szy  

R O ZG ŁU sM IA  W A R SZ A W  M \A
7 00 Sygnał czasu i pieśń „Kiedy 

rane w stają z o rz e '. 7.05 Uimnastyka. 
7.20 Muzyka poranna z płyt, 7.35 D. 
c. muzyki z ptyt. 11.57 Sygnał czasu. 
t2.05 Płyty. 12.35 Płyty 14.55 Płyty. 
15.15 Koncert solistów. 18.4U Muz\ ka 
lekka. 10.15 Iransrm sja z K ons.iw a- 
torjum w arszaw sk ego. 22.00' Aiii/j ta i 
taneczna. 22.40 L). c. iyuzyki tanecz­
nej.

—  C ały  sklep bławatriy 
w ydę ła  pogard liw ie  w arg i R ó ­
zia.

P a n  Sam uel spo jrza ł  groźnie  
n a  córkę.

-  Co k ry ty k u je sz  ofrą. co 5 
Nie podoba ci s ie? T en  list m nie 
k o s ito w a l pół rub la . T o  p isał 
n a jle p sz y  sp ec ja lis ta !

Napoleon Sąiek
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Dlaczego taK  s ię  dzieje
t a  cm e n ta rzu  w  Sochaczewie?

W  myśl m aksym y „C o Cesar* • jest to  basz ta  z czasów  Tam erla- 
skiego —  cesarzow i, a co bos- (na.
kiego — Bogu“ nie od rzeczy bę I Niektóre z gazet, w tern i „G a ­
dzie wspomnieć o cm entarzu miej (ze ta  Polska", wizerunek bezkry-
scowym, skandalicznie w prost za  
niedbanym.

Obok, jak  na urągow isko, u- 
trzym any dość schludnie cm en­
tarz  żydow ski, gdy chrześcijań­
ski robi w rażenie jakiejś dżungli 
z pop lą tanego  zielska, w którem  
gubią się groby.

M ało tego. Dzikiem , bo inaczej 
wszak nazw ać nie m ożna, czy- 
jemś zarządzeniem  w yeksm itow a 
no, za bardzo już prym ityw ne og 
rodzenie cm entarne, pomnik zm ar 
łego w 1830 roku porucznika 4 
pułku konnych eklererów  (w y ­
w iadow ców ) wojsk napoleoń­
skich i polskich, uczestn ika kam - 
panji 1812 roku, k aw alera  orde­
rów w ojennych, Polaka 1 bojow ­
nika o N iepodległość.

Pietyzm  dla żołnierza polskie­
go nadzw yczajny, podziwu god­
ny! Niech kozy profanują pom ­
nik  bohatera , dla doczesnych 
szczątków  którego niem a m iejsca 
na pośw ięconej ziemi. Cóż na to 
dozór paraf jalnjr? D laczego w  ra 
kim razie nie w yeksm itow ano t  
cm entarza  grobow ca P ask iew i- 
cza, b ra tanka  kniazia Erywauskie 
go, carsk iego  sa trap y  I gencra ł- 
g u b ern a to ra  W arszaw y? C zy i w  
porów naniu  z oficerem  w ojsk poi 
skich pocześniejsze mu się m iej­
sce należy?

Niedaleko, pozostałość z cmen 
tarza inahom etańsk iego  T a tarów , 
którzy w roku 1863 przybyli do 
Sochaczew a „na usrrtierenje po l-
skaw o m iatieża“ , lecz pom arli na 
cholerę. Na cm entarzu tern stoi 
baszta, którą w czasie poby tu  w 
Sochaczewie Pana P rezyden ta  
sfotografował jakiś dow cipniś —  
korespondent P . A. T . i podał, ze

tycznie umieściła z dopiskiem 
—  informacja domorosłego histo­
ryka P. A. T. Inne były jak widać 
ostrożniejsze w traktowaniu war 
tości tych inform acyj. Uważały 
zapewne, że P. A. T . może mieć 
i Patachonka, który  nie ma zielo­
nego pojęcia o strukturze choćby

budowlanej tej „starożytnej"  
baszty.

Do kategorji również co naj­
mniej dziwnych należy zaliczyć 
ostatn ią  m owację  na poczcie so- 
chaczew skiej. Jednem  pociągnię­
ciem b iurokratycznego  pióra  po­
zbaw iono obyw ateli m ożności ko 
rzystan ia  z telefonów  nocnych. 
W  niedzielę i św ięto  kochani pa­
now ie urzędnicy p ozw ala ją  te le­
fonow ać od rana do 12 w połud­

nie, potem  od 3 do 6 po południu. 
Aż do następnego  rana z telefo­
nem  całkow ita k lapa. W p o w sz t 
dnie dni jeszcze jako tako : niem a 
choć przerw y obiadow ej.

T y le  o jednem  z najstarszych  
m iast M azow sza. W następnych 
num erach poruszym y szereg za­
gadnień innej, mniej ogólnej na­
tury.

D. Ź.

P o d  s ą d  o p i n j i
rodziny czytelniczej naszego pisma

N iestru d zo n y  uczestn ik  na­
szy ch  sad ó w  p . F r . K om -ko z 
G rodna, o czyw iśc ie , nie z o s ta ­
w ił bez ra d y  n ieszczęsn eg o  
„Strapionego", z d ra d z o n e g o  
przez żonę i p o zbaw ionego  
dziecka. Ś p ie szy  w iec mu z r a ­
da te j treści:

„To, co Pana spotkało , jest 
obecnie na porządku d ziennym , 
że nie może Pan w ybrnąć  z tej 
sytuacji —  to w yłączn ie Pań­
sko wina.

Mojem zdaniem, sa tu dwie  
m ożliwości: albo Pan sam nie 
jest w  porządku, to znaczy, że 
nie jest Pan takim  idealnym  czlo 
w irkiem , za jakiego Pan sam sie 
podaje (i może dlatego żona Pa 
na sześć razy opuszczała), albo 
też żona Paiiska jest osoba, któ  
ra nie zasługuje fiietylko na mi 
lość, ale nawet na litość. A wiec 
o ile Pan nie jest w porządku, 
trzeba koniecznie sie poprawić, 
a żona Pańska od Pana nie ode] 
dzie.

Znam wiele osób. które bę­
dąc w podobnych w arunkach, 
starają sie całą wine zwalić na 
stronę przeciwną, wiec i w  tym

wypadku coś mi sie widzi, te  
Pan pisze nieszczerze. O ile żo ­
na Pańska miałaby stałego „ga 
cha". jak sie Pan wyraża, to w a 
tpliwie, c zy  wracałaby do Pana. 
To jest niemożliwością. Sam je 
stem m ężczyzna  xadze wiec Pa 
nu, żeby Pan przedew szystkiem  
dobrze zlustrował sam siebie.

Natomiast jeżeli doprawdy żo 
na Pańska jest lajdaczką i Pan 
jako m aż, pod żadnym  w zglę­
dem jej nie imponuje, to rzecz 
prosta, najlepiej gwizdnąć na 
w szystko . Taka miłość  —  to 
fraszka. Rana sie zagoi, znaj­
dzie Pan pociechę i tak. C zyż  to 
zaraz trzeba sie wieszać. A , fe l  
W sty d !  To sie nazyw a m eżczy  
zna?

W idać, że Pan prochu nie wą 
chał i dlatego z  Pana taki m az 
gaj i fajtlapa. Zaw stydza Pan 
cały rodzaj Adam ow y swojem  
postępowaniem■ Roztkliw ia sie 
Pan nad spódniczka. Uważam, 
że taka czulostkowość przystoi 
ty lko  niewiastom.

Co do dziecka ,to, zgodnie z 
prawem, córka należy do m at­
ki i ty lko  w  razie udowodnienia

jej niemoralności i złego prawa 
dzenia sie, m oże Pan sądownie 
córkę odebrać, lecz na to potrze  
bne sa bardzo ważkie dowoay.

A m yśleć o zabójstwie t samo  
bójstwie —  to w styd , to ubliża 
godności myślącego człowieka.
Trupy i trupy... I bez tego bę­
dzie Pan trupem, wiec poco sie 
śpieszyć? C zy  nie leniej p ożyć?
Przecież życie (nawet k ry zy so  
we) jest rak piekne!... T y lko  trze  
ba je umieć w ykorzystać  i do­
brze je sobie ułożyć. G dy z żo ­
ną Pan już szczęścia nie zazna,
niech Pan sobie powie — tru d -  _______
no- Jestem  przekonany, że  g d y  łb y , 3) —  z w ła s z c z a ze pozurcw

Odpowiedzi Reaakdi
P . T . ReldewsW (K raków ): —  Pre 

mjc pwyznaje i wybter. specjalna ko­
tu.aja. Jest rab kandydatem  od dnu 
nadesfania nam swego adresu.

P . K. Borkow ska (W arszaw a). 
„Zatw ardziały, niewierny T om as/u  ! 
W tak  młodym wieku tyle pesymizmu 
i niedow iarstw a? Proszę być spokoj­
ną, tym razem  nie zawiedzie su- Pa­
ni. Co do drugiej spraw y, poruszonej 
w  liście, prosimy o próbki talentu.

P . B. Kołodziejska (Sieradz). — A- 
dr es je s t

P . F. Pieracki (Płock). — Adres ma 
my zapisany. Prem ja będzie.

P. Z. Żnułdzilł (W -wa). — Zapisa­
liśmy.

P. L Domański (Sosnow iec). — Za 
pisaliśmy,

P . A. Kosek (W -w a). —  Prem ie
wydajemy nie w edług kolejności nu­
merów zapisu, iecz zgodnie z decyzją 
specjalnej komisji.

P . W . Popowski (Białystok). — O- 
trzyihają w szyscy, a więc i Pan. O ko­
lejności rozdaw n.ctw a decyduje spe­
cjalna komisja. Prosim y więc o cier­
pliwość.

P . B. Łuczyński (W .a ) . —  Pokwi­
tow anie jes t dow odem  zapisania u nas 
adresu Panów . „Los szczęścia" nie 
m nie.

P . F. PiarcJlowska ( o t  Jul janowska 
51). -  Adres zapisany. Prem ja oę- 
dzie.

P . W . D orynow a (Koluszki) -  A-
dres nadszedł i figuruje na naszej liście 
kandydatów  do premji.

P . „Nłnl" (W -wa). —  Skarży się P- 
ni na brak odpow.edzi, a rów nocześ­
nie prosi, aby nazwisko Jej zachow ać 
W tajem nicy. My więc zkolei prosimy 
o nauczenie nas, jak odpisać, me po­
dając nazw iska, ans adresu (ktorego 
n e otrzym aliśm y)? Ale do rzec/.' i 
—  o żadnym  z naszych Czytelnik -w 
nie zapominamy, a zwłaszcza tak w - er 
nym, jak  p. Nini, 2) — prosimy me ia- 
nić nam serca t me spełniać sw ej „o .z

sie Pan dobrze rozejrzy  dooko 
la. znajdzie Pan z pewnością to, 
co Panu potrzeóa i w szystko  be 
dzie w  porządku.

T rzym am  sie zaw sze w ż y ­
ciu zasady, że niema tego złe­
go ,coby na dobre nie w yszło . 
I jakoś dotychczas w szystko  
mi sie sprawdza. Niechże wiec 
i Pan przejm ie sie tą m yślą i nie 
rozpacza, o ile Pan jest w  po­
rządku z wlasnem sumieniem, 
bo to powinno zaw sze być naj­
ważniejsze .

zostaty przyjęte ze szczególną przv icm 
nością przez w skazanych.

P . F. K amińska (T argów ek). óa 
pisaliśmy.

P . S. Lasocki (Płock), — U zu-kue- 
tny .F anu  serdecznie za Jego w >..••• ..a 
cę. W spraw .e premij pow tarzam y 

w spólną odpow iedz dla w szyst n 
naszych Czytelników ; prosimy o cr- 
ptiwość, a prem ja nikogo me m im ..

P . B arbara Kalisz (? )  — Krokow.— 
O kolejności w ydaw ania premii u i- .r- 
duje nie num er pokw itow ania, . .z  
specjalna komisja, jak to juz mejeumi- 
krotnie w yjaśn.alism y. D latego mż 
błędnie Pani przypuszcza, ze zas/.ia ja 
k a i  pomyłka.

IKS.

W  c z t e r y  o c z y
In ty m n e  r o z m o w y  z C z y t e ln ik a m i

P. M aryla z Dublina
pisze nam w rozterce ducho-
„K ochany R edaktorze, zw ra- 

<*flm się do Ciebie z ufnością, jak 
ckj ojca rodzonego, k tórego w raz 
z m atką straciłam , jeszcze jako 
dziecko. Już oddaw na mam na 
duszy czarny grzech, który w yja­
wię pierw szem u Panu, R edakto­
rze, bo nikt, ja k  Pan, nić rozum ie 
m łodych dusz. Tajemnica moja, 
k tó rą  ukryłam  nawet przed tnoje- 
mi rodzicam i, miała sw ój począ­
tek w zdarzeniu z m ego w czesne  
go dzieciństw a. M ając sześć lat, 
poznałam  dużo starszego  od sie 
bie chłopca —  Jędrka, w tedy juz 
i3-letriiego. Baw iliśm y się razem 
w tow arzystw ie innych dzieci, ale 
Jędrek specjaln ie mną się in tere­
sow ał i w ciąż mówił, że musi ko­
niecznie mnre zdobyć. Śmiałam 
iię  z tego, bo nie miałam pojęcia, 
o czem on plecie. W iem  tylko, że 
kupow ał mi m nóstw o łakoci, a po 
niew aż byłam  wielki łasuch, więc 
nosiłabym  nie wiem gdzie za 
niemi. W idząc, jak  lubię słody­
cze, Jędrek obsypyw ał mnie nie­
mi coraz bardziej.

Pew nego w ieczora tak  się zło­
żyło, że byliśm y w  pokoju zupeł­
nie sam i. Jędrek chciał mnie po­
całow ać, ale ja  w stydziłam  się te 
go l odm ówiłam  mu tej przyjem ­
ności. R ozgniew ał się | pow ie­
dział: „To tak mi się odw dzię­
czasz za moje dobre serce?". O - 
brariłam ai& t*  m  wymawia i od

rzekłam: „Cóż ty sobie inyslisz, 
że za twoje głupie cukier rei po­
zwolę ci innie ca low ac?"  Nie zda 
żyłam  jeszcze uukonczyć, gdy w 
jednej chwili ztapał mnie wpół, 
cisnąi na sotę, wpił się zębann w 
moje usta, krzycząc przy tern: 
,, i ak, za moje cukierki, będziesz 
m oją". Nie m ogłam  naw et pis­
nąć. R zucałam  się, ale to jeszcze 
bardziej go  rozdrażniało . Chwy­
cił mnie w sw e szpony.

T o był przecież już duży chło­
pak, zdrow y i silny, m ógł mnie 
najokropniej zbić. Broniłam  się, 
kopałam  go i gryzłam , ale darem  
nie... Staio się, co ten szkaradny 
zechciał.

Nie poskarżyłam  się nikomu, 
bo się bałam , gdyż mi groził, 
przyteni nagadał mi, żebym  nic ni 
komu nie m ówiła, bo to  straszny 
w styd dla mnie. Nie przypuszcza 
łam naw et, jak  w:ielką i n iepow rót 
ną krzyw dę w tedy mi w yrządził. 
Przez to jednak  mogę teraz  u tra ­
cić szczęście, które się do mnie 
uśm iecha. Z łam ał mi życie swym 
nieludzkim  w ystępkiem , bo je­
mu nic ąję nie sta ło , ale mnie...

G dy byłam  m ała, nie m yślałam  
o tern w cale, potem  naw et zupeł­
nie zapom niałam . Dziś dopiero, 
m ając lat 10, rozumiem, jaki to 
Skarb posiadać dziew ictw o. N ie­
raz  słyszy się o młodem m ałżeńst 
wie, że on m yślał, iż jego m ałżon 
ka to „co ś", a tym czasem  to wie! 
kie ,.nic“, bo iu i miała przeszłość.

Ach, Boże i rnnie taka dola cze­
ka! i mnie kiedyś m ąż to pow tó­
rzy! Jestem  unieszczęśliw iona na 
całe życie.* Tern bardziej, że znam 
teraz takiego ślicznego i idealne­
go chłopuńka!

Jerzyk pow iedział, że się ze 
mną ożeni, bo mnie bardzo ko­
cha, przytem  pow iedział, że nie 
jestem  „dzisie jsza" panna, lecz 
„niew innem  dziew czątkiem ", o ja  
kiem zaw sze marzył. Biedny Jur 
ku... T y  naprawdę m yślisz, że je ­
stem  tak idealnie czysta... Boże 
mój, jak będę m ogła s tanąć  na 
ślubnym  kobiercu z takim  w yrzu­
tem sum ienia, zw łaszcza, że on 
je s t jeszcze taki niew inny! W szys 
cy m ów ią, że drugiego takiego 
chyba niem a. Uczciwe to, skrom ­
ne, jak  dziew czę, poza tern po­
chodzi z dość inteligentnej rodzi­
ny i jest bogaty , a ja  cóż mu pŁrzy 
niosę, biedna sierota, jeżeli nie 
niew inność? Przecież pokochał 
mnie tylko dlatego, jak mówił, 
że jestem  czysta, jak  kropelka ro 
sy, taka w ym arzona w jego  szla­
chetnym  um yśle. Cóż ja  pocznę? 
Przecież, gdybym  w yszła  za nie­
go, skrzyw dziłabym  tego m ojego 
aniołka drogiego. Nie m ogę prze­
cież ukryw ać praw dy, k tóra  się i 
tak w ydać musi. A w tedy może 
będzie m yślał o mnie dużo go­
rzej, że zdarzało  mi się to nieraz, 
a przecież Bóg mi św iadkiem , że 
tylko jeden raz, jedyny... Ach, 
ta jed n a  tylko chwila przeklęta...

Nie m yśl, R edaktorze, że ja u- 
kryw am  to przed  Jurkiem , ab y  go 
posiąść  podstępem . Ale nie ntam 
odw agi burzyć jeg o  m arzeń. Dla­
tego m ilczę, jak  skaia , g d y  opo­
w iada o naszem  przyszłem  gniaz- 
deczku i prom ienieje szczęściem  
na m yśl o tern, że znalazł istotę,
0 której m arzyło jego  idealne ser 
duszko. Z am iast się cieszyć i ra­
dow ać przyszłością , radabym  się 
rozpłakać przy  nim , jak  dziecko i 
pow iedzieć, i e  jestem  niegodna 
go- Boję się jednak , że rzuci mnie
1 pow ie innym. Bo on już znał 
k iedyś panienkę, taką  śliczną i 
w ykształconą, ale natychm iast ją 
porzucił, gdy  ją  ujrzał pow raca­
jącą  z balu  w towarzystwie 
dw óch podejrzanych Jegomoś* 
ciów.

Rozumiem go  doskonale, bo 
je st jeszcze n iezepsuty. Jem u po­
trzeba dziew częcia zupełnie jesz ­
cze czystego, a on w ybrał w łaś­
nie mnie. W ypłakuję sobie oczy i 
niekiedy chciałabym  uciec gdzieś 
daleko. Ale m yśl o tem , jak Ju re ­
czek rozpaczałby, pow strzym uje 
mnie od tego.

Już zbliża się chw ila naszego 
ślubu... D rżę ze szczęścia i... ze 
strachu , bo wiem, że praw da mu 
si w yjść najaw . A w tedy  nie bę* 
dę mu śm iała spojrzeć w oczy... 
Co robić, R edaktorze, aby  siebie 
uspokoić i mem u najdroższem u 
kw iatuszkow i krzyw dy nie w yrzą 
dzać?

W ydrukuj list mój, dobry  Re­
daktorze, aby w iedzieli niektórzy 
mężowie, że naw et gdy się roz­
czarow ali co do niewinności 
sw ych żon, niech o nich tak czar 
no nie m yślą. Może i im, b ied­
nym, przy trafiło  się to  tak nie­
świadomie i wbrew ich woli. On#

z pew nością już 1 tak zm yły sw ój 
grzech atrumieniami łez sk ruchy  
przed Bogiem  l ludźm i. K obiety 
uwiedzione dość cie rp ią  r..ad sw u 
ją niedolą, miejcie w ięc i w y ludz 
kie serce i wyrozum iałość. Nie 
wypominajcie swoim  m ałżonkom  
ich grzechu, który i tak  już pad ł 
smutnym cieniem na całe ich ży­
cie, o m raczając  im radość i s zc /ę  
śc ie“.

Radziłbym Pani, przem iła Pan 
no Maryiko, najpierw iść do leka 
rza. M oże w gruncie rzeczy nic 
się nie stałor Pani miała w tedy 
sześć lat, on —  13. M oże w ca.e 
nie zdołał uczynić Pani tej krzyw  
dy, na j'iką Pani narzeka? Lekarz 
to stwierdzi.

Jak posypują niewiasty, b ęd ą­
ce w Pani sytuacji? Dwojako. Nie 
które uważają: „Kto nie ryzyku­
je, nic nie zyskuje" i przem ilcza­
ją całą rzecz przed narzeczonym. 
Rzeczywiście bardzo często, częś 
ciej, niż aie Pani zdaje —  mąż się 
nawet rta tem nie poznaje. Ale 
gdy się pozna, wtedy je s t podw ój 
nie ile . o o  ńawet ten, któryby po 
godził się z losem, gdyby mu to 
wyznać przed ślubem, potem  bę­
dzie miał słuszną rację. N aw et naj 
bardziej szlachetny, m ądry i w y­
rozumiały może rzec: „M ogłem  
nie żądać dziewictwa, miałem pra 
w o żądać szczerości". To też, ja  
jestem  zaw sze za tem, aby pow ie 
dzieć prawdę przed ślubem . Jeże­
li Pani będzie trudno ustnie — 
proszę mu pokazać ten list. Może 
mu będzie przykro, że jego m arze 
nia się rozchwiały, ale jeżeli P a ­
nią kocha praw dziw ie, nie zerwie 
z Panią z tego powodu. Jeżeli zaś 
zerwie, to da dowód, i e  nie ko- 
-chał Pani prawdziwie, a o tem le- 
jpM pnafcsMtaC #łg
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P A M IĘ T N IK  S t lU A (E J
SPOWIEDŹ P I E K N E J  D Z I E W C Z Y N Y  RZUCONEJ POMIĘDZY BESDE L U D Z K I E

20 kw ietnia
Przeżyłam ja, przeżyłam  przez te dw a tygodnie!

nieszczęsny jest los kobiety! Dobrze jest chłopom. Co 
i ; i tam! A ty, kobieto, cierp i męcz się i w yryw aj się 
śmierci z pazurów.

Żie już było ze mną!.. Ale, chwała Bogu, już po
v. srrs tk iem .

śmierć mi w oczy zaglądała. Ale nie dałam się.
ieź muszę żyć dla swego Jureczka! Coby to bie­

dace o robiło na św iecie bez swojej m atki?
Poszłam do tej akuszerki. Zbadała  mnie i mówi:

- -  Trzeba  było przyjść wcześniej. T eraz  niech 
pani idzie do doktora. Ja  nic nie będę robiła. To ciężka 
:■ ora.wa.

j

Dopiero po długich błaganiach zgodziła się:
—  Chyba, że po znajomości. Przecież to pani 

służyła w' tym domu
Aż ją chciałam w rękę pocałować. Zdaw ało  mi sic, 

że mi taką  łaskę robi za moje 100 złotych. Aż tyle w y­
dalam, bo nie poszło tak ła tw o. T rzeba  było sp ro w a­
dzać doktora . C hciała ode mnie 150 złotych, ale ta rgo ­
wałam się do upadłego , i nie dałam . I tak się dosyć 
nacierpiałam  i najadłam  w stydu  za te pieniądze.

W  gruncie rzeczy ta N ieczum ska to dobra ko­
bieta.

ak już w szystko  było  dobrze, powiedziała, że ma 
dla mnie miejsce. Od dzisiaj tu jestem. Pensja  już nie 
taka, ale zawsze 40 złotych! Byle się zaczepić, a przez 
ten  czas będę szukał*  czegoś lepszego.

Pew nie nie będzie mi tu  źle. Jest tu jedna starsza 
kobie ta  i jej dw ie siostrzen ice, czy jakieś kyzynki. P ra ­
wie południe, a one się jeszcze wysypiają . Dobrze im 
się dzieje! Znudziło mi się czekać aż w staną  i zaczęłam 
sobie p isać.

Pan i kazała  mi się zagospodarow ać w  kuchni. Jak 
w stan ą , dopiero  zacznie się sprzą tan ie .

23 kwietnia.
N iedługo mi było tego  m iejsca. I za złote góry  nie 

chciałabym  na takiem  m iejscu zostać. O biecyw ała mi 
te złote góry , ale nie chcę! Nie chcę za nic! Że też ja 
odrazu nie zm iarkow ałam , dokąd  się dostałam !

C opraw da, jak  ty lko te „siostrzenice'* w stały , coś 
mnie tknęło. Ale m yślę sobie:

—  E, chyba mi się zdaje!
Zaczęłam  sp rzą tać . W  pokojach nieład! Aż przy­

kro p atrzeć . N a sto le  porozlew arfa w ódka, czarna ka­
w a, pełno popiołu z papierosów.

, —  Ł adnych gości miały! —  m yślę sobie.
Ale nic, sprzątam  dalej.
Obie panienki zaczęły się kręcić w bieliźnie po po­

kojach. Jedna w ysoka blondyna, Ziutka, druga krępa 
bruneta, Dzidka. Pokładały  się jeszcze po kanapach, 
choć było już po dwunastej,  ziewały, przeciągały się. 
Pani tylko ubrała się zaraz i zaczęła mi pomagać.

Nie rozmawiały wiele, ale to, co mówiły, już mi 
się trochę dziwne wydało. Jedna, ta Dzidka, mówi:

—  Jak wpuścisz jeszcze raz tego grubego świn­
tucha, nie wyjdę!

A pani na to:
—  Ubierajcie się i idźcie się przejść. Przeszkadza­

cie tylko w sprzątaniu!
— - Ani mi się śni teraz wychodzić!
Zwinęły się obie w kłębek na kanapie i tak bez

żadnego wstydu, bez ubrania chciały dalej spać.
Dopiero pani na nie wrzasnęła:
—- Cóż wy sobie myślicie? Łaskę mi robicie? Jaz­

da do ubierania! Zaraz po obiedzie też może kto 
przyjść.

—  To co? Będziemy odrazu gotowe!
Myślałam, że się przesłyszałam. Ale ona na pew ­

no tak powiedziała.
Potem zajęłam się obiadem w kuchni i już do po­

koju nie zaglądałam. Przed wieczorem obie panienki 
wyszłv, a pani położyła się snać.

Dopiero wieczorem przekonałam sie. dokąd to 
trafiłam z poręki pani Nieczumskiej! Ładne miejsce! 
Niema co!

Panna  Ziuta przyszła z jakimś kawalerem, pan­
na Dzidka wróciła  sama, ale zaraz i do nici ktoś przy­
szedł. Nie wychodziłam z kuchni, więc naw et jeszcze 
w tedv  niezupełnie zmiarkowałam, gdzie jestem.

Koło dziesiątej położyłam się w ubraniu spać w 
kuchni, bo byłam zmęczona.

Obudził mnie hałas w przedpokoju. Jakiś zachryp­
nięty zapijaczony głos męski mówił:

—  Ja płacę! Niech pani tego łobuza od mojej Ziut- 
ki wyrzuci, bo inaczej cały dom do góry nogami prze­
wrócę!

—  Niech się pan uspokoi! Ziutka będzie zaraz 
wolna! —  słyszę głos mojej pani, —  A jak się panu nie 
podoba, niech pan idzie sobie! Ja mam dom spokojny, 
nie chcę żadnych awantur!

—  T o  mnie pani w yrzuca, mnie, sta łego  sw ego 
k lien ta?  Ile ja  tu u pani fo rsy  u topiłem ? C o? A ile ja

jeszcze stracę?  Co? Niech mnie ciocia puści do Ziutki, 
bo lustro stłukę i nic za to nie zapłacę!

—  Niech pan trochę zaczeka! Zaraz Ziutkę popro­
szę! Przecież nie mogę wypędzić od niej gościa!

Przestraszyłam  się. O czem oni mówią, jak ich  to 
one mają gości?

Naraz ten pijak mówi:
—  Gdzie? Tu, w przedpokoju mam-czekać?•'Nie, 

mnie nie w ypada  czekać w przedpokoju. Puść ciotka 
przynajmniej do kuchni.

—  Tam  służąca śpi!
—  A co mnie to obchodzi? Niech sobie śpif Czy 

sam a śpi?
—  Niechże pan tam nie pcha się. To nowa dziew­

czyna!
— Ciotka powiada, źe now a?  Młoda?
—  Nie, s tara  już.
—  Muszę sprawdzić!...  Ciotka mnie zawsze oszu­

kuje w  rachunkach, to pewnie i na kuchni te ż !
Łupnął sobą we drzwi, aż zerwałam się na równe 

nogi, i w pakow ał się do kuchni. Jeszcze młody, przy­
zwoicie ubrany, w  kapeluszu na bakier, w  pofożpina- 
nem palcie. Przyjrzał mi się, wykrzywił się,- niby w 
śmiechu i woła:

—  A co! Nie powiedziałem ? Oszukała mnie ciot­
ka! Ile, staruszko, masz la t?  Dziewiętnaście? Czy dw a­
dzieścia jeden?  Czy jes teś  pełnoletnia, go tow a do ożen­
ku ze m ną? Nię chcę Ziutki! Możesz jej ciotka nie w o­
łać! Proszę zamknąć drzwi! Ja zostanę z tą dziewięt­
nastoletnią staruszką! Tylko jeszcze kawy i koniaku 
niech ciotka poda! Jak ci rra imię, fałszowana babuleń­
ko? Kochaneczko, nie odsuwaj się! Będziesz miała we 
mnie wiernego przyjaciela! Do sam ego świtartfa, aibe 
dłużej jeszcze, do jutrzejszego południa, a potem znów 
od nocy do południa.

Pani chciała go Wyciągnąć, bo miałam głupią 
i przestraszoną minę.

Akurat w pad ła  na to panienka Ziuta, rozkocudła- 
na, w  bieliźnie.

—  Co to ?  Zdradza mnie pan? —  powiedziała 
i położyła mu rękę na ramieniu,

—  Poszła  precz! N ic ,n ie  mów o zdradzie, bo ni* 
czekałaś na mnie, choć zapowiadałem , że przyjdę! W y ­
noście się s tąd! Chcę zostać sam i  tą ślicznotką!

. . Dalszy, ciąg nastąpi.

5 H A N B I O N A

O p o w ie ść  o w strz ą sa ją c y c h  p rz e ż y c ia c h  czaru jacei K re so w ia n k i46)
Pod koniec sierpnia R yszard gdzieś w yjechał, 

a w rócił w  humorze jeszcze gorszym , niż daw niej. 
P rzez dw a tygodnie nie pokazywał nosa, aż w reszcie 
udał się do O patowie...

Pow iedział sob ie bowiem , że tak dłużej trwać nie 
może. P ół roku upłynęło od zniknięcia Lusi. Już od 
trzech  m iesięcy nie byw ał u brata. Od sam ego począt­
ku byli odm iennego zdania. A źe Jusiew icze byli p rzy­
słow iow o uparci, w ięc nic nie zapow iadało  zm iany.

W ita jąc  się z bratem, R yszard  rzekł poprostu :
—  P rzyszedłem  do ciebie na obiad  i na rozm owę. 

T ak  dłużej być nie m oże...
—  D laczego? —  zapytał Ludwik obojętnie,
Ryszard machnął ręką i mruknął coś pod nosem.

Ludwik pokazał mu pola i łąki, ogród i sad, mówiąc:
—  Przecież w szystko  je s t w  najzupełniejszym  po­

rządku.-
Ryszard tknął laską ziemię i rzekł:
-— W  ziemi m oże... ale na ziemi —  nie...
Ludw ik udaw ał, że nie rozum ie, o co chodzi...
O biad cały upłynął w  milczeniu. Po obiedzie Lud­

wik rzekł:
—  D laczego w łaściw ie nie było cię w idać tyle cza­

su? M ożnaby pom yśleć, żeś na mnie zagniew any...
—  A bo też jestem , psiakrew ! Jestem , do chole­

ry! —  obruszył się Ryszard...

—  Nie wiem, o co —  odparł spokojnie Ludwik, —  
nie przypom inam  sobie, abym  cię czem skrzyw dził. 
Mam zupełnie czyste sum ienie. W obec ciebie i w ogó- 
! e . . .

kład..
—  W ogóle to niehardzo... W obec Lusi naprzy-

Ludw ik zm arszczył b rew  i rzekł szorstko :
—  Jeżeli nie chcesz, abyśm y się pogniew ali na

w ieki, nie odw aż się tego imienia w ięcej w ym aw iać 
w mojej obecności.

R yszard trzasn ą ł pięścią w  stół, pałając w ściekło­
ścią:

—  A to niby d laczego?
—  Bo córka, k tóra splam iła mój dom, córka shart- 

blona, p rzesta ła  być d la  mnie córką. U m arła dla mnie 
raz na zaw sze...

R yszard ujął się pod boki i zaw ołał:
—  Ach, ty, ośle!... Córka mu dom splam iła, cór­

ka shańbiona!... A czy ty w iesz, jak  w szystko się s ta ­
ło i co się s ta ło ?  W ychow ałeś ją  w takim  strachu, że 
dziew czyna bała  się ciebie, jak  ognia. A poniew aż ma 
tw oją  krew  i tw oją  naturę, w ięc je s t także dum na, am ­
bitna , poryw cza, nie chciała się upokarzać przed tobą, 
ani tłum aczyć, ani uspraw iedliw iać, lecz w olała uciec, 
d jabli w iedzą gdzie. W  głębi duszy bolejesz nad tern 
niem niej, niż ja . Ale pycha nie pozw ala ci przyznać 
się do tego. Zdechniesz, a nie przyznasz się. Ja cię 
znam, znam  dobrze, bo... co, sam jestem  taki, psia­
krew !...

Umilkł na chwilę, w ychylił duszkiem  dw a kielisz­
ki mocnej nalewki, jakby  dla nabran ia  w ym ow y. S ta r­
szy b ra t słuchał go przez cały czas w  milczeniu, nieco 
tylko sponsow iały  na tw arzy  i m arszczący brew .

R yszard m ów ił dalej:
—  Przypuśćm y naw et, źe sta ło  się najgorsze. 

D ziew czyna m łoda, zdrow a., poczuła „w olę Bożą"... 
cóż natu ra ln ie jszego? G dybyś ją  inaczej w ychow ał, uś­
w iadam iając, jak ie  m ogą być skutki nierozw ażnego fol­
gow ania tym  naturalnym , zresztą, popędom , m ożeby 
zdołała się poham ow ać i nie uległaby nam ow om , kto 
wie, jak  przebiegłego uw odziciela. P ow tarzam , nie 
wiem, jak  było, ale naw et gdyby uległa dobrow oln ie 
czy po krótkim  uporze, nie m ogąc się oprzeć przem oż­
nemu głosow i natury , czy z  tego wynika, że należy ją

W yrzucać z dom u, jak  nikczemną złodziejkę czy zbrod- 
n iarkę? A ty, ty czy ty  jesteś tak  zupełnie bez grzechu? 
M ałoż to razy  chodziliśm y razem  „ na dziewczynki1', 
bywając w  m ieście, podczas, gdy tu na wsi twoja żo­
na nieboszczka m yślała, że tylko za łatw iam y interesy 
zbożow e i zaraz  cnotliwie w rócim y do dom u? Nie mó 
w ię już o tern, że za czasów  naszej młodości staraliśm y 
się usilnie o to , aby żadnej dziew usze nie przepuścić! 
Pam iętasz, ileśm y to „roczników " znieprawili, skrzęt­
nie w ypatru jąc , k tó ra  dziew ucha jes t  już w  wieku „p o ­
borow ym "? Ale pow iedzm y naw et, że jes teś  najcnot­
liw szym  człow iekiem  pod słońcem , a twoja  córka uleg­
ła  kom uś naw et dobrow olnie, z popędu czy głupoty, z 
ciekaw ości czy z nam iętności, to  prżećież nie wolim ci 
zapom inać, że to  przecież tw oja  córka. Córka, słyszysz? 
C órka!... Krew z tw ojej krw i, kość z kości twojej. Nie 
ma m atki, pow inieneś by ł w ięc być dla niej podw ć nie 
troskliw y, a ty  co?  M ówisz, że gdybyś pogodzi) s' z 
losem i nie ukarał jej, cała okolica śmiałaby się z nas? 
W  nosie mam całą okolicę!... Czy ja się zajmuję „okoli­
c ą " ?  Nie, więc i o n i  mną niech Się nie zajmuje. Oni się 
będą ze mnie śm ieli? A-ja jeszcze głośniej śm iać : :ę bę­
dę z ich głupich zaśniedziałych przesądów, z ich t b -  
łudy i świętoszkostwa, co to się modli przed figurą, a 
ma djabła za skórą. Dla ciebie pierw szą i jedyną ..oso­
bą na św iecie dziś powinna być tylko tw o ja 'cór! a. 
Jedźmy szukać jej wszędzie, gdzie można. Co do umie 
już oddaw na noszę się z tym zamiarem, ale m usisz mi 
w tern dopom óc. Muszę ci się przyznać, że już nawet 
czyniłem  pew ne kroki w tym kierunku. Narazie darem ­
nie. Liczę na tw o ją  pomoc.

Ludwik ani drgnął. Możnaby pom yśleć, źe onie* 
miał. Dopiero, gdy  usłyszał ostatn ie zdania brata, spó j- ■ 
rzał na niego p y ta jąco  głębokim  błękitem  sw ych oczu.

* Dalszy ciąg nastąpi.
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W c e ud ów
(Nasz współpracownik w atelier Siłmowem)

Kino fest niewątpliwie uasza naj­
popularniejszy rozryw ką, nlfewątp|i- 
wie też najw ięcej osób ogląda ii - 
■nowe przedstaw ien ia  i entuzjazm uje 
się fantastyoz "emi przygodam i, . k tó ­
re  się w idzi na  srebrnym  ekranie, 
tem niemniej jednak mało k to  wi:*, 
jak się obecnie robi iilm dźw iękow y. 
C hcąc czytelnikom  „O statn ich  W ia­
dom ości' opisać, w  przybiiżenin cho 
ciażLy, tę ciekaw ą, a m ało znaną te 
chnikę, udałem się do najw iększego 
a te lier w Poisce, gdzie w czasie na­
kręcenia filmu mogłem się dokładnie 
p rzy irzeć  pow siaw anin cudow nej taś 
my.

CZEGO NIE POTRAFIĄ 
ZROBIĆ?

A te lie r film ow e je s t dużą sa lą
0 o k nach , d a ją c y c h  się sz c z e l­
nie z a s ło n ić  i d rzw iach  p rzvK rv  
ty c h  k o ta ra .

D u ża  p rz e s trz e ń  p o zw a la  de­
k o ra to re m  na  ustaw ien ie  k il­
ku , c zasem  k ilk u n as tu  frag m en  
tó w , p rz e d s ta w ia ją c y c h  m iej­
sce w k tó ry c h  ro z g ry w a  sie a- 
k c ja .

t o w prost nie do w iary, co cl lu­
dzie potrafią zrobić! W&zeime w nę­
trza , jak  pokoje, salony, sulepy, fa­
b ryk i i t  .d. to  a ia  dekora to rów  fil­
m ow ych fraszka. W nętrze słynnych 
kościołów , k ra job razy  zim owe z drze 
wami, zasypanem i śniegiem (!V frag 
m en ty  ulic w ielkom iejskich i t. p. to 
dopiert są rzoczy, k tó re  zm uszają de 
ko ra to rów  do w ysiłku a rty s ty cz n e ­
go, p raw dziw ie tw órczego.

Pokoje są w a telier zbudow ane w 
te r  sposób, że dekoracje, p rzedsta ­
w iające ściany, są z jedne] strony  o- 
tw a rte , pozostaw iając w olne m iej­
sc  dla opera to ra  z aparatem  filmo­
w ym .

Po suficie, na specjalnym  wózku 
jeździ kilkanaście reflektorów  ,a z bo 
ków, nad dekoracjam i sto ją  najw aż 
niejsze źródła św iatła, t. zw . jupite­
ry , zapalone w m iarę po trzeby  przez 
obsługujących je e lektrom onterów .

APARAT FILMOWY
P rzy jrzy m y  się te raz  głównemu 

p rzy rządow i w całem  atelier .Nowo­
czesny apara t filmowy, do zdjęć 
dźw iękow ych, to bardzo ch y tra  sz łu 
Ka. P otrafi n iety tko  podpatrzetc , ale 
naw et podsłuchać każdy dźw ięk w 
atelier, zapom ocą m krolonu i zamie 
nić go na prąd. k tó ry  na arugtm  fil­
mie, w i. zw kabinie dźw iękow ej, zo 
s ta je  odrysow any przez specjalny  a- 
p a ra t .Specialne urządzenie łączy w 
jedm całość mikrofon, ap a ra t flimo- 
w y i kabinę dźw iękow ą.

W  kabinie siedzi człow iek, k tó ry  
słyszy  w szystko przez mikrofon, z a ­
w ieszony naa a rty stam  i czuw a nad 
tent aby dźw ięk by ł czysty . O pera­
to r stoi p rzy  aparacie  1 p a trzy  na o- 
braz, ry su jący  się na taśm /e fPmowej, 
ew entualnie w odzi apar atem  za  poru 
szyjącym i się a ity stam i. C zasem  na 
w et ap ara t w raz  z operatorem  yosta 
je  załadow any na w ózek i w jeżd ża  
w głąb dekoracyj, gdy treść  w vm aga 
pokazania t. z.w. „zbliżeń". A parat 
jes t poruszany m otorkiem  e lek trycz­
nym  .tak że opera to r nie kręci go rę ­
ką, jak to  bvło daw niej.

N a jm ą d rz e jsz a  s z tu k a  w  a p a  
rac ie  do zd jęć  d źw ięk o w y ch  je s t  
p rzy  s to so w an ie  do zd e jm o w a­
n ia  o b razu  i to w a rz y sz ą c e g o  
m u dźw ięku  idealn ie rów nocze  
śnie.

Pam iętam y w szyscy , jak w  ntektó 
rych  p ierw szych  filmach dźw ięko­
w ych ak to r poruszał ustam i, a dźwięk 
głosu słychać było  dSpiero o pół se­
kun d '' później. Robiło to  p rzyk re
1 śmieszne wrażenie.

Dziś tego już niema. Jednoczesność 
tes t zun«łna.

CZł OW IFK Z  KLEPKĄ
T ro c h ę  tru d n o śc i sp ra w ia  za 

w sze  p o c z ą te k  zd iec ia . bo  cho­
dzi o to . żeby  dźw ięk i ob raz , 
k tó re  p o czą tk o w o , zd e im u ie  sie 
na dw ócn  osobnych  ta śm ach ,  u- 
m ieć p o łaczv ć  późn ie j na je d ­
nej. z Której sie już robi kon ­
ie dla k in .

Otóż na "ocz?tku zdjęć ustaw ia 
się p rzed objektyw em  t .zw . ..kla­
pę" t .j. dw a klocki drew niane. io -  
łączone wsnófnym zaw iasem . Ope­
ra to r w łącza w ruch ap a ra t filmowi 
a kabina dźw iękow a puszcza s w ó j  
fi!ni, na kAwym nrzez mikroom V f- 
sie rysow ało  dźwięki 3!r ów. \V 
chw ilę potem człowiek trz y m a ją c '’ 
klapę, zam yka Ja ? trzaskiem  l ucle 
ka z p rzed obiektyw u, k ió ry  nor­
m alnie rob! zdjęcia dale!. Na filmie 
w»ćać w y  a 'n ie  m om ent w  którym  
oba H ocki i l a r y  styfca'ą ale > «ob-.

a  na film-e dźw iękow ym  (w  kabinie) 
trzask  tego zetknięcia się je s t nw y- 
datniooy, jak  m ocniejsza kreska. T e­
raz jnż wiadomo, jak naiożyć na sie 
bie filmy, aby obraz i dźwięk by ły  
znpełnie jednoczesne.

O braz człow ieka 7  klapa, k tó ry  o- 
czyw rście nie należy do akcji filmn, 
zo staje  później w ycięty , w czasie t. 
zw . m ontatn .

T e ra z , g d y  już  m niej w iecej 
w iem y , ja k  w y g la d a  a te lie r  fil­
m ow e, sp ró b u jm y  ta m  z a jrz e ć  w
czas ie  p ra c y .

B a ła tw o  powiedzieć „spróbujm y", 
gdy już na schodach zagłada nie­
proszonem u gościow i w  oczy napis: 

„S top! Zdjęcia dźw iękow e! W ejść, 
gdy sygnał św ietlny  zgaśnie!"

Trudno, czekam y chw ileczkę, aż 
nareszie  św iatło  zgasło.

BUDUAR W... STOLARNI KOLO 
POW NICY 

W chodzim y. D ziw ne w rażenie, któ 
re  trudno określić. Coś, jakby elegan 
cki buduar pięknej pani w... w arsz ta  
cie, elektrotechnićzno - -stolarskim ! 
W szędzie deski, narzędzia stolarskie,

-  opiekun króidw i książąt
Co opow iada b . kom endant p s litji w  Karlsbadzie?

(m .) W  zn an e j m ie jscow ośc i 
k u ra c y jn e j. K arlsb ad z ie , m ie sz ­
ka  w  je d n y m  ze  s ta ry c h  dom ów  
n a d in sp e k to r policji, b y ły  k o ­
m en d an t po lic ji w K arlsbadzie , 
A ntoni H am m er.

W  ciągu  40 -tu  la t H am m er 
s łu ż y ł w  policji, zaw sze  c iesząc  
sie  o g ro m n ą  sy m p a tią  s ta ły c h  
m ieszk ań có w  i k u ra c ju sz y , 
choć znów  h o c h sz ta p le rzy , mię 
d zy n a ro d o w i o szu śc i i d a m y  z 
p ó łśw ia tk a , g ra su ją c e  w śró d  a ry  
s to k ra tó w  —  odnosili się w ro ­
go do dzie lnego  k o m en d an ta .

D ziś H am m er je s t s ta ru s z ­
kiem , to  też z zadow olen iem  
w sp o m in a  o d leg łe sc z a sy , k 'e -  
dy  w  K arlsb ad z ie  baw ili k ró ­
low ie, k s ią ż ę ta , m in istrow ie , a 
jego  obow iązk iem  było  czuw ać 
nad  ich bezp ieczeństw em .

P o s łu c h a jm y , co opow iada 
b y h  opiekun  m ira rc h ó w , ich 
żon i k s ią ż ą t •

..T ru d n e  to  by ło  zad an ie  czu ­
w ać nad  d o sto jn y m i gośćm i. 
Ju ż  n ie ty lko  d la tego , że od p o ­
w ied z ia ln o ść  Była w ielka ,ale i 
z teg o  pow odu ,iż z a in te re so w a ­
n y  n ie  m óg ł- w iedzieć ani w i­
dzieć. że w odleg łośc i k ilkudzie  
sieciu m e tró w  idzie za nim  de­
te k ty w , k tó ry  odpow iada za je ­
go bezp ieczeństw o .

P i‘zy p o m in am  sobie, że c ięż­
kie dni i noce p rzeży łem , gdy  
p rz y je c h a ła  do K arlsb ad u  cesa  
rzo w a  E lżb ie ta . O trz y m a łe m  z 
dw oru  ja k  n a jsu ro w sz e  ro z k a ­
z y  czu w an ia  n ad  życiem  c e sa ­
rzow ej. a le  tak , b y  E lżb ie ta  ab ­
so lu tn ie  nic w iedzia ła , iż z n a j­
du je  się pod opieką  w iernej p o ­
licji.

T ry b  ży c ia  ce sa rzo w ej by ł te 
o ro d za ju , że n ie raz  trac iłem  

^ ie. m ' a ia o k reślo n y ch  
godzm  w  c iąg u  dnia. P o tra f iła

je ść  śn iad an ie  o 5 po poł., a  0-
b iadu  nie tk n ą ć  w cale .

Dni s p e łz a ła  n a  sp ace rze , a - 
le czy n iła  to  zaw sze  w  ta je m n i­
cy , tak , że ty lk o  le k a rz  p ry w a t 
ny, G rek  d r. C h ris to m an o s , w ie 
d z ia ł o k ie ru n k u  spaceru-

Nic w ięc dziw nego , że z a d a ­
nie m oje by ło  b a rd zo  tru d n e . 
Z d a rza ło  się  n ie raz , iż c e sa rz o ­
w a w s ta w a ła  o 4-ej n ad  ran em  
i o tu liw szy  się  b o g a ty m  szalem  
zn ika ła  w  p a rk u  lub w  lesie.

S ta le  w ięc  s ta ł  p rz y  niej wiel 
ki d e te k ty w  ,a le  c e sa rz o w a  po ­
tra fiła  c zę s to  ta k  zm y lić  c zu j­
ność jego , że n ie raz  p rzez  k ilka 
godzin  d a rem n ie  p o szu k iw a liś ­
m y  śladów .

P rz y z n a ję  się, że od e tch n ą łem  
sw obodnie, g d y  w reszc ie  cesa - 
rznw 4 w y je c h a ła  do dom u.

Z innym i „w a ż n y m i4* g o ść ­
mi m iałem  m niej k łopo tu , choć 
i z nim i p rzeży w a łem  ciężk ie  
'ni. M ało k łopo tu  by ło  z k ró - 

'em  szw edzk im . M ieszka ł w  wil 
'i „K le o p a trą 44. W s ta w a ł o 6-ej 
rrLuo i sz e d i na sp a c e r  .ale nig- 
dv  nie s ta ra ł  się z a trz e ć  za so ­
da śladów -

W eso ły m  bv ł w ielki k siążę  
S a la to r . T en w iedzipY  że d e tek ­
tyw i czm vaja  nad jego  osobą. 
Zaledw ie jednak dochodził, w 
czasie  p rzech ad zk i do lasu, 
p rzy w o ły w a ł a g e n ta  i m ów ił u- 
o rze irm e acz  s tan o w czo  :

„Ani k ro k u  dniej. W  lesie cze 
k a  na  rnme dam a z to w a rz y s t­
w a 44...

T ro ch ę  s tra c h u  p rzeży łem , 
g d y  p rz y je c h a ł c e sa rz  A ustrji.

w m m
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F ra n c isz e k  Józef. Ale i ty m  ra­
zem  p rzesz ło  bez w y p ad k ó w , 
choć  p rz y z n a ję  się , że  w  ciągu  
14 dni nie zm ru ży łem  o k a!

N a jlep szy m i gośćm i K arlsb a  
du Byli R o sjan ie . Ci m ieli p ie ­
n ięd zy ! P a m ię ta m , b y ło  to  
p rzed  w o jną , p rz y je c h a ł jak iś  
k s iążę  ro sy jsk i. N azw isko  jego  
k o ń czy ło  się  n a  „ucz.

T eg o  sam ego  d n ia  zo sta łem  
z a a la rm o w a n y  p rz e z  w ła śc ic ie ­
la ho te lu , w  k tó ry m  zam ieszk i­
w ał k siążę , b y m  n a ty c h m ia s t 
p rz y je c h a ł. O czy w iśc ie  z jaw i- 
.łem  sie w  tem pie b ły sk a w 'c z -  
nem .

Z aeldw ie  p rz e s tą p iłe m  p ró g  
a p a rta m e n tu , w  k tó ry m  zam ie ­
szk iw a ł k s iążę , u s ły sz a łe m  0- 
k rz y k  zd en e rw o w an eg o  R o s­
jan in a :

„T o  je s t  sk a n d a l!  S k ra d z io ­
no mi 500.000 rub li44.

Ja k  sie o k a z a ło  p ien iąd ze  by 
ły  p rz e c h o w y w an e  w  sp e c ja l­
nej k o p erc ie  z p e rg am in u  i le­
ż a ły  w  k ieszen i uniform u- P r z y ­
stąp iłem  do p oszuk iw ań .

W  p ie rw szy m  rzęd z ie  p o p ro  
siłem  k sięc ia , b v  o tw o rz y ł wiel 
ki k u fe r p o d ró ż n y . G d y  o tw o ­
rzy łem  ku fer, czu łem , że b led ­
nę. K ufer by ł p rzep e łn io n y  sze 
leszczącem i b an k n o tam i.

U spokoiłem  sie. Z aczą łem  szu 
kać. R o zsu w a jąc  b a n k n o ty  n a ­
tra fiłem  na  k o p ertę , w  k tó re j 
z n a jd o w a ły  się  rzek o m o  s k ra ­
dzione p ien iądze . K siążę, do ­
w ied z iaw szy  się  o znalez ien iu  
zguby , se rd eczn ie  się u c ieszy ł, 
p rz e p ra s z a ł ,iż by ł ta k  ro z trz e ­
p an y  i w  rezu ltac ie  na  p a m ią t­
kę zo s taw ił m i 5.000 rubli.

D ziś —  k o ń czy  sw e opow iada 
nie A ntoni H am m er —  nie p rzy  
ieżd ża ją  już k s iążę ta . P rz e w a ­
żn ie  sp o tk a ć  tu  m ożna sam y ch  
bankru tów -

M nóstwo rozmaitośc i

W zakresie  kapeluszy jesiennych 
m o aa  teg o ro czn a  przedstaw ia  niezwy 
kią rozmaitość.  Nos. się p rzeróżne ty 
py kapeluszy. Nosi się sp o r to w e  filce, 
nosi fan tazy jne  i zawsze en vogue be- 
rsty, nosi się misterne, przedziwnie  
wym arszczane ,  malutkie modele velu- 
rowe i aksam  tne. Jedn-.-m słowem jest 
w czerń wybierać .  T o  też przy kupnie 
n ow ego  kapelusza nie będzie żadnego  
kłopotu. Z łatwością dobierzem y ka­
pelusik s tosow ny  do naszego  płaszcza 
jes iennego lub kostiumu, no i przy- 
eir, naturalnie ładny i tw arzow y. 

Przejrzyjm y więc zasadniczo typy morf 
nycta kapelusików.

Pierwszy z nich, bardzo  fantazyjny 
1 elegancko zrobiony jes t  z velouru w 
m odnym  kolorze popielatym, beige, 
lub g rana tow ym . Gióweczka  wyrobio 
na jes t  z d robnych szczypanek,  ron- 
deczko fantazyjne podwinięte  od tylu 
( jes t  ono naturalnie z tylu szersze) za 
cli: Uzi na główkę. Orygina lny ten ino 
dcl nosimy do e leganckiego, płaszcza 
lub kost iumu p rzybranego  futrem. Do 
kost jumu lub płaszcz,ą w typie angiel­
skim stosow nie jszy  będzie natom ias t  
ten miły i elegacki fasonik ż przecho­
dzącą przez główkę fałdą, ozdobiony 
piórkiem (piórka są  modne, moje pa­
nie, zwrócić na to uw agę). Do każde

fgo okrycia  nadaie  się ładny berecik 
o matem, plaskiem denku, z przewle­
czonemu piórkami w dwóch kolorach. 
Ładny np. efekt daje popielaty beret 
w połączeniu z piórem białem i czar- 
nent.

Aiodel następny, to znów kapelusz 
klbry dokompletu je  płaszcz lub kost­
ium sportow y,  a są s  edm, wykonany  
z modnego, wl®T,a1ego filcu lasonik, 
jest miłym, w y g o d n y m  kapelusi­
kiem, nadającym  się zarów no  do strój 
niejszych płaszczy, jak i do okryć 
skromniejszych. Jest to typ kapelusza, 
specjalnie odpowiedniego dla pan o 
szczupłych tw arzyczkach.

o raz  d ru ty , a  ru ty  I p ru ty . Nic zresz 
ta  dziwnego.

W  ateiiei je s t zm ontow any n „‘km  
bnaduar, a  obok ciem ne lochy jak iejś 
piw nicy, w  k tó re j toczy się tajem ni­
cza  część akcji nakręcanego filmu.

N akręca się najp ierw  jedno, a po­
tem dri.gfie.

PANI BĘDZIE OBRAŻONA
W łaśnie  zaczyna się p róba następ 

ne, scenki.
R eżyser przei. d łnższą chw fle tłu ­

m aczy nrodziw e) a rty s tce , że  to, co 
jej pow ie za chwilę jej y ąrtner, „czar 
ny charak te r" , dotknie ją do żyw ego, 
musi w ięc odpow iednio zareagow ać 
mimika i głosem  .

Potem  przez  d łuższy czas opera to r 
objaśnia, i*  tw arz  w  tel chwfll mn- 
sl być zw rócona do tego, a nie tam ­
tego św iatła  a ch a rak te ry za to r spo­
strzega , t e  na tw a rzy  „gw iazdy" coś 
jest nie w  porządku 1 na  poczekaniu 
popraw ia.

NIECNA PRO PO ZY CJA  „CZARNEGO 
CHARAKTERU*

„Spokój, p róba g łosow a!" —  w rze 
szczy jakiś głos. Robi się p raw ie ci­
cho. „C zarny  ch arak te r"  zbliża się 
do gw iazuy — robi niecną p ropozyc­
ję. M ikrofon, zaw ieszony nad nimi, 
d rgnął 7  obnr zen/a...

Po  chwili spostrzegam y, że to  e le­
k trom onter p rzysnnął go trochę blo- 
żej do a rty stów .

„G n iazd a"  unosi się z dosto jeńst­
wem I oburzeniem  i daje o stra  odpra 
w ę nędznikowi...

T rochę ciszej, Lo za ostro  —  roz­
lega s/ę  rozkaz z kabiny dźw ięko­
wej.

W obec tego jeszcze  raz. Id? ie  cn- 
do t n’e .Kabina daje  sygnał „św ie t­
nie". gdy w tem :

— „P rzecież  mówiłem, że z tej 
strony  jes t nieodpow iednie św iatło" 
— odzvw a się operator.

—  „To m oże zapalamy szesnast­
kę Bognsla i bezim ienny"? — pyta  
się kierow nik św iateł.

H a NKA, SZESNASTKA 
I BEZIMIENNY

W  atelier każdy reflek tor ma albo 
sw ój kolejny num er ,aibo też nosi 
imię gw iazdy, k tó ra  go „ochrzciła". 
B ezim ienny to  ten  jedyny , k tó ry  jssz 
czę nie zo sta ł ochrzczony. Ew chwili 
w ahania, o pera to r decyduje Ge na 
Hanką, szesnastkę 1 bezim ienny.

G w /zdek kierow nika i do orgii 
św ia te ł p rzy łączała  się jeszcze trzy 
ogrom ne jupitery .

Pali się w  tej chwili kilkaset ty- 
s ięcv (!) św iec.

T eraz  już w szyscy  są zadow oleni 
i p rzystępu ją  do zdjęć.

„C /sza! Zdjęcie!*' — k rzyczy  roz­
paczliw ie pomocnik jak iegojjpom ocnl 
ka I popiera to  sygnałem  sy reny  ele­
ktrycznej, oraz zapaleniem  św iate ł o- 
strzegaw czych .

NA CÓŻ, U DJABŁA CZFKA.IA?
O perato r p rzyk le ja  sie do aparatu  

i czeka. Kabina je s t gotow a i cze­
ka, a rty śc i „w łożyli minę" na tw arz  i 
czeka ją . Na cóż, u diabła, wszyscy 
czek a ją?

Aha, na początek , na „klapę". W re­
szcie z jaw ia się „klapa", sta ie  przed 
objektyw em , reży se r mówi k ró tko : 
„W łączyć", kabina jes t już włączo­
ną, klapa trzaska , opera to r naciska g u ­
zik apara tu  ;* artyśc i zaczynają grę. 
Po  nagraniu scenki (parę minut za ­
zw yczaj) cisza trw a  nadal, dopiipo 
w yrok  7  kabiny dźw iękow ej. o -G - 
szaiący , ze głos w ychodził sw ieftre, 
zdejm uje w szystkim  c /eżar 7 serc.)
1 rozw iązuje języki.

fle t to jednak razy  zdarza się, żv 
scenkę zupełnie nakręconą, trzeb;- 
w yrzucić I nagrać je szcze  raz od pu 
czą tku j

W O LĘ NIE BYĆ GW IAZDĄ!
Nie je s t  ta k  ła tw ą  p raca  a k ­

to ra  film ow ego, jak  to  s ibie lu­
dzie n ie raz  w y o b ra ż a ją . Zdieein 
trw a ją  czasem  d o  kiika. Kilka 
n aśc ie  godzin  dziennie  i p rzez  
c a ły  cz a s  ten irz e h a  
w  b a rd z o  ciepłem  n ie jed iiek ro t 
nie ub ran iu , a co n a jg o rsz e  — 
oko w  oko z k ilk u se t ty s iącam i 
św iec. P r z y  te m  w sz y s tk ie in  
trz e b a  je szcze  zach o w ać  zu p e ł­
ny  spokó j, ab y  m óc sie doi rze 
w ży ć  role, w y m a g a ją c ą  np. 
od spoconego  a r ty s ty  .aby, uda 
w ał. że mu jest zim no w piwni 
cy . z rob ionej z desttó te 1-;tury 
i w ap n a .

D o p raw d y  .oprócz pensji, n ie­
me czego  zazd rość  16

A O
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Oyżir aglek v Krakowie
A ptea pod Białym Orłem Rvi*k 

A—B i i '  A pteka Łobzowska 6. Apte­
ka pod Święty Kingą G rzegór, ecica  9. 
A pteka pod Złotym Lwem Długa 4 
Apteka pod Marzynem Krakowska 19 

Apteki, pod Orłem Plac Zgody 18.

Ze sportu
K ary

Nb osłałniem posiedzeniu W. G. i D. 
Związku Gier Sportowych ukarał dy­
skwalifikacją następujących graczy : 
Kucharskiego (Garbarnia) 2  tygodnie, 
Stefaniuka (Cracovia) 4 tygodnie z za­
wieszę,uem na 6 miesięcy, Pieczonke 
(Sokół Kr.) 2 tyg. z  zawieszaniem na 
6 mies., Śalawe i Żbika (Sokół) po 1 
miesiącu, Sckreibera (Jutrzenka) 2 mies. 
Kupftra (łutrzenka) 2 miesiące z za­
wieszeniem na 6 miesięcy.

Zawieszenie
( W. K.) Polski Związek Lekkoatle­

tyczny zawiesił w czynnościach Poz­
nański okręgowy Związek Lekkoatle­
tyczny, wobee niehonorowania swej u- 
mowy finansowej względem P .Z .L . A . 
z tytułu meczu Poznań—Bruksela.

Do prowadzenia soraw administra­
cyjnych i kancelarji P, O. Z. L. A .

artąd Polskiego Związku Lekkoatle­
tycznego upoważnił czasowo p. A . Rysz- 
czyńskiego.

B aczność in w alid zi!
Zarząd Powiatowego Koła Związku 

Inwalidów Wojennych R. P. w K ..k a -  
wie, wzywa członków do wziąć a udzia­
łu w pochodzie propagandy Pożyczki 
Naiodowej dziś we środą, dn i. 27 bm. 
Zhiórka o godz. 4.30 po południu pod 
VI Wydziałem kont i Emerytur Izby 
Skarbowej przy ul. Grodzkiej 65.

L o k a j z ł o t e g o  w  P o ż y c z c e  
N a ro d o w e j a  d o b r z e  z a b e z ­
p ie c z y s z  sw  ą  p r z y s z ło ś ć .  

B liiu y ch  uforuacyj udziela Biuro 
Lokalnego Kouiitetu Pożyczki Naro­
dowej w Krakowie, główny gmach 
B a ta lia  parter »■ prawo (wejście bra­
mą od ul. P u d ik ie j )  w godv od 8-ej 
do 14-ej i od 17-ej do 20-ej, nr. te­
lefonu 182-08.

P r z e n ie s ie n ie  s ę d z ió w  o k r ą g ,  
d o  K r z e s z o w a

W  dniu wczorajszym ..ostali przenie­
sieni do sądu okręg, w Rzeszowie na 3 
miesięczny pobyt następujący sędziowie 
sądv okr. w Krakowie: Zalipski, Jani­
cki i Ostręga.

Dekret o skasowanie 
katedr na Uniw. Jag.

Według ogłoszonego dekretu : 
Na Uniw. Jag. na Wydz. Fi­

lozoficznym zwinięto nieobsa- 
Jzoną katedrą łilozofji, nieob- 
sadzoną katedrą geografji fi­
zycznej i kartografji, katedrą hi- 
storji sztuki, zajętą przez prof. 
Juljana Pagaczewskiego, wre­
szcie katedr^ historji kultury 
polskiej prof. Stanisława Kota. 
Na Wydziale Prawa zwinięto ka­
tedrę ekonomji prof. Heydla, na 
Wydziale Lekarskim zwinięto 
katedrę medycyny sądowej, o- 
becnej nieobsadzoną, oraz kate­
drę chirurgji prof. dr. Glatzla.

Wilii lądowj-deiriiudanltin
Na ławie oskarżonych w sądzie ape­

lacyjnym w Krakowie zasiadł wczoraj 
woźny sądowy z Grybów. Kazimierz 
Brzezicki lat 57, oskarżony o to, że 
sprzeniewierzył 1.926 zł. wręczonych mu 
przez Chwatkiowicza.

Za tea czyn w Gryhowie zastał za­
sądzony na dwa lata c. więzienia.

Wczoraj sędzia apel. dr Podobiński 
obniżył a n  karę do 1 roku.

Olk. prok. dr Sznchiewicz, bronił 
adw. dr L jstgartcn .

Aresztowania
Alicja Państwowa w Krakowie a- 
iztowała Wawrzoka Józefa, lat 21, 
kradzież czekolady i cukierków, 
ytiękina Adama, lat 39, zam. w Bor- 
Fąłęckim 99 za kradzież roweru i 

rderoby wart. 400 zł. aa szkodę 
ijchra Antoniego, zam. przy ulicy 
lana 12.
-ubacz Stanisława, la t 36, zam. 
:y ul. Grzegórzeckiei 11, za kradzież
loan na wodę sodową na szkodę J.

— ___

KRONIKA KRAKOWA
Przed uroczystościami 6-go października

Sprzedaż biletów na trybuny 
na Błoniach w czasie rewji 12 
pułków kawalerji 6 paźdzarni­
ka rozpocznie się we środę, dn. 
2. bm. w biurach* Orbisu, Ry­
nek Gł. LinjaA-B, Związku Tu­
rystycznego przy ul. Szpitalnej 
36, Cooka (Wagons-Litts) przy 
ul. Sławkowskiej, oraz w sklepie 
Gazowni miejskiej przy pl. Szcze­
pańskim.

Sprzedaż odbywać się będzie

codziennie od godz. 9-tej do 
13-tej i od 15-tej do 19-tej z 
wyjątkiem niedziel.

Sprzedaż biletów obejmować 
będzie miejsca siedzące nume­
rowane po 7 i 5 zł. i stojące po 
3 i 2 złote.

Miejsc na trybunach jest o- 
koło 8.500.

Wejście na trybuny będzie wy­
łącznie tylko przez ul. Słoneczną.

Ze względu na kontrolę Ko­
mitet uprasza, aby każdy po­
siadający bilet na rewję okazał 
go przy wejściu na ul. Słonecz­
ną od strony placu na Stawach. 
Bilet ten należy w dalszym cią­
gu zachować dla oderwania od­
cinka już przy trybunach.

Ze względu na kontrolę bilet 
należy zatrzymać przez cały 
czas rewji.

Sensacyjna rozprawa o przemyt w Krakowie
Bernard Reiter, f. Miller, ko­

miwojażer był oskarżony o to, 
ze w r. 1923 przemyć. 1 do Pol­
ski tkaniny jedwabne, narażając 
skarb Państwa na poważne straty.

Rasem z nim oskarżono kup­
ca 39-letniego Leona Korngolda, 
zam. przy ul. Łobzowskiej 7, 
który chcąc uchronić osk. Rei-

tera od odpowiedzirfności wy­
stawiał mu fikcyjne faktury.

Sprawa powyższa toczyła się 
przez parę lat aż doczekała się 
śmierci Reitera i w dniu wczo­
rajszym zasiadł na ławie oskar­
żonych tylko Korngold. Ponie­
waż główny oskarżony i spraw­
ca szmuglowanego towaru zmarł,

sędzia co dc niego sprawę umo­
rzył, a jedynie prowadzona roz­
prawa była przeciw osk. Kom- 
goldowi. Celem przesłuchania 
świadków rozprawę odroczono.

Rozprawie przew. s. o .drB o- 
bilewicz, osk, prok. dr Kuc, bro­
nił adw. dr Immergluck.

Likwidacja Akademji Sztuk Pięknych w Krakowie?
Na mieście krążą pogłoski o 

likwidacji Akadem]' Sztuk Pię­
knych w Krakowie, która czę­
ściowo przeniesioną zostanie do 
Warszawy, częściowo zaś agen­
dy jej przejmie Szkoła Przemy­

słu Artystycznego.
Słychać również, że na tejże 

uczelni zwinięte miją być trzy 
katedry, a to dwie malarskię 
(prof. Pankiewicza i Aksentowi-

cza), oraz jedna katedra rzeźby 
(rektora Laszczki), którzy to 
profesorowie z powodu wysłu­
żonych lat służby przechodzą 
w stan spoczynku.

Znany oszust Horowitz przed sądem
W sądzie apelacyjnym w Kra­

kowie zasiadł wczoraj na ławie 
oskarżonych „król oszustów" 
krakowskich niebieski ptak Pin- 
kus Horowitz, 1. 55, b. właści­
ciel i fabrykant aparatów piw­
nych zam. Zacisze 6.

Oskarżony Horowitz wyłu­

dził od szeregu osób weksle, 
maszyny do pisania i różne to ­
wary na kwotę zł. 30.000 po- 
czem towar ten rozmyślnie się 
pozbył. Za ten czyn sąd okr. 
karny skazał go na 15 miesięcy 
więzienia.

Po wczorajszej rozprawie sąd

apelacyjny zatwierdził wyrok 1. 
instancji.

Rozprawie przew. wicepr. s. 
a- dr. Potempa wot. s. a. dr 
Podobiński i Cieślewski osk, 
prok. dr. Szuchiewicz bronił 
adw. dr. Jan Bader.

Sensacyjne aresztowani! w kuluarach prezytUalnycli miasta Krakewa
Do sekretarjatu prezydjalnego 

m. Krakowa wtargnął wczoraj 
pewien osobnik i tam wszczął 
awanturę z sekretarzem p. drem

Tadeuszem Piotrowskim. Awan­
tura skrupiła się na referencie 
prasowym p. Sz., którego awan­
turnik kilkakrotnie kopnął. Zuch­

walca z trudem udało się z biu< 
ra wyprowadzić.

Wezwany posterunkowy P. P. 
aresztował awanturnika.

Prezes Różycki przed sądem
W sądzie grodzkim karnym 

w Krakowie odbyła się wczoraj 
rozprawa, będąca epilogiem wiel­
kiej afery rzekomo „łapówko- 
wo“-wędliniarskiej.

Na ławie oskarżonych zasiadł 
prezes Izby Rzemieślniczej w 
Krakowie, Andrzej Różycki, o- 
skarżony o oszczerstwo rzucone

na Syndykat Dziennikarzy w 
Krakowie.

Mianowicie 29 maja b. r. w 
trakcie swoich zeznań, naciska­
ny przez trybunał obronę, o- 
świadczył p. Różycki, że wy­
płacał jakieś sumy Syndykato­
wi Dziennikarzy Krakowskich,

Za to oszczerstwo odpowia­

dał p. Różycki przed aądem, 
któ-emu przewodniczył sędzia 
Demkowski.

Po przeprowadzonej rozpra­
wie sąd uznał p. Różyckiego 
winnym i skazał go na trzy ty­
godnie aresztu z zawieszeniem 
kary na dwa lata.

Dookoła procesu Gorgonowej
Zwolennicy tezy o niewinno­

ści Gorgonowej głoszą, iż obro­
na posiada nowe, rewelacyjne 
szczegóły w sprawie zbrodni 
brzuchowickie i spodziewa się

przez ich ujawnienie spowodo- 
Sąd Najwyższy do rewizji pro­
cesu.

Krążą po mieście pogłoski, iż 
wobec złego stanu zdrowia Gor­

gonowej, obrona wniesie proś­
bę do Min. Sprawiedl. o prze­
niesienie Gorgonowej do jedne­
go z najzdrowszych i najlepiejjwy- 
posażonych więzień k. Cieszyna,

Unieważniam zgubioną ksią­
żeczkę Kasy Chorych w Kra­
kowie na nazwisko Aleksander 
Antoni.

Czterech rabusiów przed sądem przysięgłych
Przed sąJem przysięgłych w 

Krakowie rozpoczęła się wczo­
raj rozprawa rozpisana na 3 dni 
o rabunek z bronią w ręku.

Na ławie oskarżonych zasie­
dli Stanisław Strojny, lat 20, ro­
botnik, Stanisław Szewc, lut 34, 
wyrobnik z Gdowa, oraz Józef

Jarosz, lat 24, wyrobn k z Swi- 
niar i Jan Piechnik, lat 25, szewc 
z Poblubomierza.

Akt oskarżenia zarzuca im, że 
w listopadzie 1932 zrabowali 
Wojciechowi Piechnikowi z Pod- 
lubomierza 120 zł. pod groźbą 
rewolweru.

Rozprawie przewód, s, o. dr 
Pilarski, wot. s. o. dr Bobile- 
wicz i Solecki, osk. prok. dr Sta- 
warski. Bronią adw. dr Zaknl- 
jk i (Strojnego), dr Hollaender 
(Szewca), dr Knoebel (Jarosza), 
dr Skiba (Piechnika).

3-ch kupców na ławie oskarżonych
Przed sądem apelacyjnym w 

Krakowie zasiedli w dniu wczo­
rajszym Henryk Spira. lat 36, 
kupiec, Leon Dunin-Majewski, 
lat 38, techn. dentysta oraz Moj­
żesz Józef Poss, lat 46, kupiec, 
wszyscy z Krakowa, oskarżeni

o to, że w latach 1928—29 wy­
łudzili od firmy Fhilips kredyt 
towarowy na kwotę zł. 32.000 
wystawiając bezwartościowe wek­
sle kupieckie.

Po przeprowadzonej rozprawie 
sąd skazał Spirę na 2 lata wię­

zienia, Dunin-Majewskiego na 4 
mies. zać Possa na 6 mies. więzie­
nia. Wszystkim karę zawieszono.

Rozprawie przew. s. a .d rW o- 
łoszczuk, wot. s. a. d rJek iG ar- 
dulski, osk. prok. dr Gołąb, bro­
nił adw. Scboenwetter.

41 komunistów przed sądem
Wczoraj w sądzie karnym w 

Chrzanowie odbyła się rozpra- 
przeciw 41 oskarżonym owa

tereniĆ Chrzanowa i okolicy. 
Rozprawa została jednak odro­
czona do 13 XI. 1933 r. celem

działalność komunistyczną na przesłuchania świadków. Roz­

prawę prow. sędzia Warcha- 
łowski bronił adw. dr. Woźnia­
kowski i Aleksandrowicz.

Repertuar.
Teatr Hiejiki „Romans"

K ina.
Adi— |  „Adjutant Jego Wysokości" 
Apollo . ,,Noc miłości‘
Atlantic i , Jasnowłosy sen"
Dom źotniersa: „Bebe i spółka" 
Pi^kJeńi ,,Ariona"
Sitaka „Narzeczona z Wiednia" 
Słońca: „Iwonka “
Swit: „Król pięści to ja "
Uciechai „Generał Czeng" 

landa : „Noc w Kairze"

R A D I O
Środa 27 rrreśnia 1933

G. M.57 Hejnał m. Torunia, 12.05 
Muzyka z płyt, 12.55 Dziennik połudn. 
15.25 Kom. ;oap., 15.35 Muzyka z płyt, 
17.00 T raniir z Warsz., 17.15 Koncart
soMstów, 18.15 Odczyt, 18.40 Muzyka 
Ipkka, 19.10 Transm. z V0ariz , 19.20
Rozmaitojci, 19.40 Kwadrans literacki, 
20.00 K. akowski: wiadomości bieżące, 
21.15 Transm. z Warsz., 21 25 Dziennik 
wiecz., 22.J3 Kum. meteor., 22.40 Mu­
zyka taneczna.

Wiaflamnici i  fcrajn
Wyrok w procesie o za 

hójstwo ś. p. Chudzika
Wczoraj o godz. 23.40 ogło­

sił Trybunał sądu przysięgły cli 
w Sanoku wyrok mocą któregc 
Roman Jajko skazany został ni 
2 lata więzienia, Stefan Stankie. 
wicz na 2 i pół lat więzienia 
kom. Bolesław Drewiński na 
lat więzienia.

N iezw y k ły  ś lu b  o jca  
z w ła sn ą  córk ą

J. Balbinder, zam. w Warsza­
wie przy ul. Ostrowskiej 7, po­
znał młodą pannę J. Reichma- 
uównę, w której się zakochał. 
Wkrótce młodzi zamieszkali ra­
zem, a przed kilku tygodniami 
Reichmanówna powiła dziecko.

W tych dniach miał się odbyć 
ślub Balbindera z Keichmanów 
ną. Przed ślubem, gdy przybyła 
matka panny młodej okazało 
się, że 1 (albinder jest jej ro­
dzonym mężem.

Jeszcze przed dwudziestu luty 
porzucił on swą żonę, Obecnie 
poznał rodzoną córkę, nie wie­
dząc o tem, że jest tak blisko 
spokrewniony. Rzecz oczywista 
że ślub się nie odbył.

frjzjtr niewolił dziewczjikij
17-letni pracownik fryzjerski 

Szymon Westreich odpowiadał 
wczoraj przed sądem okręgo­
wym w Tarnowie za zniewolenie 
5-letniej dziewczynki G. B.

Degenerat został skazany na 
2 lata więzienia.

S teriant zastrzelił
•w ą  narzeczoną

W Stanisławowie rozegrał sit 
krwawy dramat. Do zamieszka­
łe' tam Leonji Niedzielskie- 
przyjechał jej. narzeczony iier- 
żant Tomasz Rypa. Po decyduj 
jąeej rozmowie Rypa dobył re­
wolweru i 3 strzałami położyi 

Niedzielską trupem na miejscu,

M atka i córka sk a r ią  
•  alim enta

Wczora> przed Sądem we 
Lwowie rozpatrywana była sen­
sacyjna siprawa o alimenty. Na 
ławie oskarżonych zasiadł mon­
ter Adolf Cwirn, lat 40, od 
którego domagają się jedno­
cześnie alimenta pewna 46-let- 
nia wdowa oraz jej 24-letnia 
córka.

Proces został odroczony.

Broezyner contra Grzeszciyński
V sądzie grodzkim w Krako­

wie odbyła się rozprawa o obra­
zę cz u z oskarżenia radcy 
miejskiego Broczynera przeciw 
adwokatowi dr. C. Grzeszczyń- 
skiemu z Krakowa. W celu 
przesłuchania dalszych świad­
ków rozprawę odroczono do 
pierwszych dni października.

Słaiąca do wszystkiego posznki- 
wana od zaraz. Zgłoszenia w Admini­
stracji ul. Na Gródku 2 między godz. 
b—7 wieczór.
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